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DŻUMIEF rc u u m e ra ta  M if j i t tw a ;  
b e l odnoszenia:

Ha rok . . .  * r»r.
„ 6 miesięcy 4 „
„ ł  miesiące 2 *
„ 1 m iesiąc —  1 7 k.

Za odnoszenie dopłaca 
się 5 kop. miesięcznie:

P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie w głównym kantorze Dyrekcji
przy ulicy Miodowej N . 4 7 8  i w innych jej kantorach n n e jsk .ch ;_ w  St-PetersburgU  
w księgarni M. W olfa w Gościnnym dworze N r. 18 , 19 i 20 i w  Moskwie, w księ- 
ram i tegoż w domu Rudakowa na Kuźnieckim moście. Za ogłoszen ia pobiera się. 
za jeden raz 6 kop. od wiersza druku lub jeg o  m iejsca, za dwa razy 9 kop ., za trzy 

razy 12 kop .— Oddzielne num era sprzedają się  po 5 kop.

Prenuffltfaia b m t js c m :
z s d s y ł k ą

p o c z t ą :
Na rok . . 10  rsr.

„ 6 miesięcy 5 „
„ 3 miesiące 2 „ 50  £ -  

„ 1 miesiąe — „ 84

Artykuły nadsyłane bez trnwsnków ze strony autora, stają się zupełną własnością Dy­
rekcji. Artykuły niepr ' ję te  będą zwracane tylko na osobiste żądanie i zachowywane 
trzy miesiące; przyjęt , w razie potrzeby podlegają skróceniu.—  Artykuły i ogłosze­
nia nadsyłane do umieszczania tegoż samego dnia, powinny być złożone w Dyrek­
cji niepóźniej jak o godzinie 9-ej rano. —  l isty przyjmują się tylko frankowane.

Redakcja otwarta jezt dla interesantów, codziennie od gadziny 11 do 12 z rana.

WYCHODZI CODZIENNIE, PRÓCZ DNI NIEDZIELNYCH I  ŚWIĄTECZNYCH.

S P I S  R Z E C Z  Y.
DZIAŁ URZĘDO W Y. — Najwyższy reskrypt. —  Uwol­

nienie z poddaństwa.—-Rozkaz warsz. ober-policm ajstra.
DZIAŁ N IE U R Z Ę D O W Y . — W arszaw a. — Prze­

gląd polityczny. - -  Telegramy.-— Wiadomości te leg ra-
flCZne. — ( jg) A foryzm y.— Kronika kościelna. —  O późnie­
nie poczty.—- Tydzień handlowy.— Sale noclegów. K u- 
rjerek. —  Zabójstwo. —  W iadomość dworska. — Handel 
końm i.— Towarzystwo ubezpieczenia na życie. —  Oblewa­
n ie  kwasem siarczanym. —  Przem ytnicy. —  Pokłady gua- 
na. —  Eksploatacja złota. —  Trzęsienie ziemi. 
Zwyczaj kąpania się. —  Cholera. —  Papier z osiczy- 
ny.—  Austrja i ziem ie słow iańskie. Kwestja gali­
cyjska; sprawy dalmackie; węgierskie ministerstwo skar­
bu.— Urlopy.—  P rusy  i  Niem cy. Mowa tronowa. —  
Bawarska izba deputowanych.—■ K ra n Ó tw . Zachcianki re ­
wolucyjne.—  Bal w prefekturze. — Ciało prawodawcze. 
Traktat prażski. -  W łochy i Rzym . W ielki książę 
toskański. —  Turcja i ziem ie słow iańsk ie. Ruchy 
wojenne.— Przesilenie miuisterjalne w Rumunji. —  Obawy. 
Kronika, Sądow a (Rozbój, rabunek i kradzież).

PRZEW O DNIK  W ARSZAW SKI. —

D ZIA Ł  UJRZJĘDOWY

W a rsz a w a , 
ifnla 2 (14) Lutego.

Przez Najwyższy • reskrypt z dnia 1 7 stycznia, czło­
nek rady państw a, senator, jen e ra ł-p ieeh o ty  Duhaplfl, z 
powodu uplynionęj w tym  dniu 5.0-letn iej rocznicy jeg o  słu ­
żby, zaliczony został do jen e rą ln eg o  sztabu. (K m . Inw.)

Uwolnienie z  poddaństwa. —  N ajjaśniejszy  P an , na 
sku tek  postanow ienia kom itetu m inistrów , w d. 2 stycznia 
187 0 r. Najwyżej zezwolił na uwolnienie z poddaństw a R o - 
s j i : synów wdowy kupca Giber : M arji-H erm an a -F e rd y -
nanda la t 2 4 , i D om in ika-M arce lego-Jerzego  la t 2 3; h ra ­
b iego W ito lda  Łubieńskiego; synów farbiarza Kroningą ." 
K aro la-H erm anu la t 19 i Adolf^-Qnstaivu lat 1,8; dziedzi­
cznego poczesnego obywatela rygskiego M ikołaja llill', 
wdowy dziedzicznego poczesnego obywatela rygsk iego  Anny 
córki A leksandra Hill, wraz z dziećm i synam i Ja m es-H en - 
ry la t  1 7 , Franciszkiem  A leksandrem  la t 14 , i ptJrRą- 
m i F rap c iszk ą -llen ry k ą  lat 19, G ęrtrudą-O lgą-W ilhe lm iną  
lat 1 8 , E m m ą-K atti la t 1.2; m ieszkanki m. W arszaw y Se­
w eryny Pąszkowskiej, wraz z synem  je j F ranciszkiem , i 
m ieszczanina m. W arszaw y Edw arda-A dolfa Strąsburgerą. 
(Gon. Urzęd.) .

W  rozkazie Warszaioskiego Ober - Policmajstra do 
Policji Wykonawczy, zam ieszczono: Z powodu silnych 
mrozów, dla zapobieżenia zamarzaniu wody w studniach, do 
użytku mieszkańców służącej, polecam komisarzom cyrku­
łowym, zobowiązać właścicieli domów, ażeby daszki i boki 
studzien w podwórzach ich domów znajdujących s i ę , rozka­
zali niezwłocznie poobwijac słomą.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY

W a r s z a w a ,  
dnia 2  (14 Lutego '.

W  zeszły piątek, pręzes nowegp gabinetu 
przedlitawskiego, p. Hasuer, przedstawiał je ­
go członków izbie wyższej wiedeńskiej rady 
państwa, i prosząc o poparcie tej izby, tak sa­

mo jak  w izbie niższej oświadczył, że program 
gabinetu zależy na utrzymaniu konstytucji i 
dążeniu do przywrócenia wewnętrznego poko­
ju. Ale tak samo jak  jego oświadczenia w iz­
bie niższej, i jego objaśnienia udzielane komi­
tetowi tejże izby do roztrząśnięcia rezolucji 
sejmu galicyjskiego nie zyskały przychylnego 
przyjęcia w dziennikach. Nawet organa stron­
nictwa przychylnego gabinetow i, wiernego 
konstytucji, wynurzają niezadowolnienie , iż 
nie oświadczył wprost, że ustępstwa dla Ga­
licji są w ścisłym związku z reformą wybor­
czą. Stronnictwo wierne konstytucji obawia 
się, aby inne prowincje nie domagały się ta­
kich samych ustępstw, jakie otrzyma Gali­
cja, tembardziej, że już podobny wniosek u- 
czyniony został w radzie państwa, oraz aby te 
ustępstwa, powiększając opór czechów, nie 
przyczyniły się do zniweczenia konstytucji. 
Dzienniki zaś sprzyjające pojednaniu, uznają 
objaśnienia p. Hasnera za zbyt płytkie i po­
wracające niejako do memorjału większości, 
w sprzeczności z mową tronową i oświadczer 
niami tego ministra w izbie niższej.— W brew 
doniesieniom dzienników wiedeńśkich z Pesztu 
zapewniają, że dotąd nie zostało powzięte ża­
dne postanowienie co do naznaczenia następcy 
p. Lyonay, na opuszczaną przez niego posa­
dę węgierskiego ministra skarbą.

Onegdaj została zamknięta sesja sejmu pru­
skiego mową tronową, w której wymienione 
są prawa jakie przez sejm zostały uchwalone 
i te które zostały wniesione, ale nie otrzyma­
ły zatwierdzenia sejmu, a zarazem zapowie­
dziane jest zwołanie sejmu za kilka mksięcy 
dla ponownego roztrząśnięcia tych projektów.

W Paryżu, po rozruchach zeszłotygodnio- 
wych, odkryto spisek na życie cesarza, ą po­
wodu którego aresztowano 35 osób, znalazł­
szy u nich papiery kompromitujące Roche- 
forta. Nie (jość na tein, że stronnictwo rady­
kalne, nazywające się samo stronnictwem nje- 
przebłaganej rewindykacji,“  swemi usiłowa­
niami w zeszłym tygodniu, naraziło się na 
śmieszność, jak  się to okazuje z opisu przewód- 
cy tego ruchu p. Gustawa Houręnsa, który z 
klubu przy ulicy Flandrji p0 aresztowaniu 
Rocheforta, z wierną mu drużyną, pośpieszył 
naprzód do teatru  w Belleville, aby tam za­
brać teatralne pałasze i pistolety do vpdkj z 
10Q,000-ną załogą Paryża i okolic, .uzbrojoną 
w karabiny Chassepot,-—pieczątkę do tej śmie­
szności przyłożył sam Rochefort, proponując, 
za pomocą listu z więzienia prezesowi ciała 
prawodawczego, aby postawił gabinet w sta­
nie oskarżenia o podniecanie do wojny domo-

W  .VRząd włoski poięcd wstrzymać umówioną 
wymianę obligacij rzymskiego długu na ty tu ­
ły  długu włoskiego. Nie są wiadome jeszcze

przyczyny tego postanowienia, ale, o ile się 
zdaje, szukać ich należy albo w wiadomem 
pogorszeniu się stosunków pomiędzy Floren­
cją a stolicą apostolską, albo w przypisywa­
nych gabineto>\i włoskiemu zamiarach wzno­
wienia układów co do wykonania przez Fran­
cję warunków wrześniowej konwencji.

Z Belgradu donoszą, że tamtejsze dzienniki 
mocno są rozdrażnione z powodu skoncentro­
wania wojsk tureckich nad granicą czarnogór­
ską w tak znacznej liczbie, bo podawanej na  
50,000 ludzi, i domagają się, aby rząd serb­
ski ogłosił się za solidarny z rządem czarno­
górskim. —  Jedne doniesienia z Wiednia za­
pewniają, że prezesowie izby deputowanych i 
senatu rumuńskich, objęli już, pierwszy, pre- 
zydencję gabinetu, a drugi, wydział spraw we­
wnętrznych,— inne znów wprost przeciwnie, te  
zrzekli się oni misji utworzenia gabinetu i ta ­
kowa prawdopodobnie będzie musiała być po­
wierzoną pp. Bratiano i Rosetti. Objęcie przez 
nich władzy w Rumunji, w chwili kiedy w 
Czarnogórzu i Seibji panuje wzburzenie umy­
słów, a w Grecji pp. Komunduros i Bulgaris 
pracują nad obaleniem obecnego gabinetu, —  
nie byłoby bez znaczenia.

T e l e g r a m y
D z ie n n ik a  W a r s z a w s k ie g o .  

P a r y ż ,  12 lutego (31 stycznia). 
Aresztowano kilka osób z powodu 
spisku na życie cesarza; listy kom- 
promitujące Rocheforla, znalezione 
przy aresztowanych, posłuży za 
podstawę do ścisłego śledztwa. List 
Uocheforta do prezesa ciała prawo­
dawczego, proponuje postawienie 
ministrów w stanie oskarżenia, za 
podniecanie do wojny domowej.

( Correspondmz Bureau).

W iadomości telesiraiiezne.
* Moskwa, 27 stycznia (8 lutego). Pożar znisz­

czył wczoraj fabrykę tkacką braci Kaszy nów, mę -  
daleko od Sierpuchowa. S tra ty  wynoszą 1UO,UOO 
rsr. F ab ry k a  była ubezpieczona. (Gonie. urz$a.)

* Odesa, 27 stycznia (8 lutego). .F ab ryką  świec 
stearynow ych R odokonaki’ego pali sl& V czoraj  
spaliły się trzy  sklepy w Palais Royąl. (łam ie).

* Wiedeń, 11 lutego (30 stycznia). _ N a dzisiejszym 
posiedzeniu izby panów, prezes m inistrów  przedsta­
w ił ministerstwo i oświadczył, że sposób zapatry ­
wania sie rządu zależy na trzym aniu się konstytu­
cji i na dążności do przyw rócenia pokoju  wewnętrz­
nego; j e d n o c z e ś n i e  upraszał on o poparcie izby dla 
ministerstwa. Izba przy jęła praw o w przedmiocie 
zawierania związków .małżeńskich i prow adzenia 
ksiąg  metrycznych dla osób należących d o  wyznań 
nieuznanych legalnie. (W olffs T. B .)

* Peszt, 10 lutego (29 stycznia). P o d łu g  Diploma- 
tische Wochenschrift Bethlen’a, ma wkrótce nastąpić
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wystąpienie z gabinetu ministra komunikacij i ro- ^  
bóLpublicznych hr. Miko, oraz jego sekretarza- sta- •> bvło
nu Hollan a. W mieisce hr- Miko

250

to
ini>' . r  , v -  jesniA.uyio to ,

było bardzo słabe i niepopularne. Nic nie pomogły ! 
konneksje dynastyczne z Habsburgami, nic nie po­
mogły cesarskie starania, aby mieć w ,Polsce stron­
nictwu s | &  (jgtjfn sie można przekonać z broszur, z

\XT rrLA _____  i i. i 1 Bk Jił • 1pism tamtoczesnych. W ybór naprzykład arcy-księ­
g a  austriackiego M aksymiljana, unieważniono, a 
"vvdzieia aceiro sie mt

nu Hollan a. W miejsce hr. Miko ma być miano­
wany dotychczasowy minister handlu Gorove; mini­
strem.-handlu .. ma zostijć Wahrrmmn '(izraelita)
(Tamte).tsoo  .-j

Paryż, 10. lutego (^gĘstyczaia). $  pfztfflmiocie
wypadków wczorajszychaiadmienid-W cze' wypada
ze na żądanie licznych kupców ż d a n p  hJł£  ,T  a •— :rrjr " f w u i f w ,  unie _
t r o le ja ^ y  n* M „ „ y  , *  J L Ł f  * £ [  f& d E fc Ę S t& .g k łS

interpelację p. Keratry i f f i d r i ł  ż e Pz Mwów'j ^ “h 1 Próżnosciom 1 nawyknieniom,
usunięto tylko 36 p ^ w a S Ł l  S i '  ^  P ^ - t e g o  w i e f e  sympatji, cho-
które złożone m eaa“  « •  było- dopiero do własci-
skiej, Co d o a k t ó w . L ł S S  S ^ S ^ T u S S T ^ ^ n a l j ż y  to rozmiłowanie się 
stosownie do katalogu. Jedna tylko teka małowi ’ W' 'J1’ t,ak rozmiłowany adonis, ściga
*.................................."  ?■ -tC- a 1Uał0VVa- ®W.°H  heroinę romansu, to proźbą, to groźbą to na-

v dzieia, to roznacza. ra • • i i •

■MZlnŁ'k^&W$Ńi,F°ISC* &P  ̂ n ie  I ce°v  żyta podniosły się 
—  je ś U C W o  to m  te rg u  gdańskim P i B B ^  ta riiedb^ną 'U iżej Sp ^  •

ł y  d a w an a  f c v t n -  lit— ..-.__>. • ,  .

o przeszło tąl. n a 2 ,0 0 0  funt.

na zeszłotygodniowem  
ta ra  nasz nieznaczne;

żna została zakomunikowaną. Znajduje się ona w 
rękach marszałka Vaillant i pozostanie tam na jewo 
odpowiedzialność. P . K eratry  krytykował gwał­
townie te komunikowania. Przywołany on został do- 
porządku P. Mony podjął na nowo swoja interpe­
lację. (Cor. H. B .) , 1

/  FarP ’ H'lutego (30 stycznia). W  ciągu całego 
wjeczora wczorajszego, spokojność nie była naru­
szoną w żadnym punkcie stolicy. Rozruchy mogą
,7,5 ,2  „ ^  * ważane Jako całkiem ukończone.( Wolffs 1 . B.)

Paryż, 11 lutego (30 stycznia). Dziennik MarseiU 
iaue wyszedł znOwu dziś z rana. Pismo to powia­
da, ze Gambetta przyrzekł, iż zainterpeluje mini­
sterstwo w przedmiocie powodu aresztowania reda­
ktorów tego pisma. [Tamże).

* P aryż,12 lutego (31 stycznia). U lryk Fonvielle1 
został uwolniony z aresztu do dalszego rozporzą­
dzenia. Siedmiu redaktorów dziennika Riforme 
powołano na 18-go lutego przed sąd policji popraw­
czej. (Tamże). a r e

Paryż, 12 lutego (31 stycznia). W czoraj i w no­
cy z czwartku na piątek aresztowano 35 osób z po­
wodu spisku przeciw rządowi. Znaleziono u aresz­
towanych wiele rewolwerów, sztyletów i amunicji. 
Wczoraj przed południem ajent policyjny, który 
chciał aresztować, z mocy danego mu rozkazu, pe­
wnego robotnika (mechanika), został przez tego o- 
statmego zabity wystrzałem z rewolweru. Sprawca 
tej zbrodni został ujęty i uwięziony. Znaleziono u 
niego list od G u sta w a  Flourens’a. X- Aresztowano 
dwóch redaktorów dziennika R/mil. (Tamże).

* Florencja, 12 lutego (31 stycznia). Dekretem 
królewskim zawieszone zostało wykonanie rozpo-
rządzenia z 14-go listopada 18611 roku w przedmiocie i a z a ’. że. się ffMiojame mylili, jak  wb wszystkim 
wymiany ,ibligów długu sk „ b u  rz y m Ł e m . k t ó .1

. <7 ~ r u n u  vy p i Z t J U in i O C K
wymiany obligow długu skarbu rzymskiego, któ 
rego podjęły się Włochy, naobligi włoskie. (Tamże). , 

Madryt, 10 lutego (29 stycznia). Kortezy przy- ! 
jęły  prawo ustanawiające siły ińorskie do przy­
szłych ćwipzen. Adm irał Topete, minister mary- I 
narki, odpowiadając na interpelację jenerała Quesa- 
dti, powiedział, że eskadra łSe zostanie4 nigdy użyta 
do .przeprowadzenia jego ulubionego kandydata 

(księcia Montpensiet;). (Cor. l i .  Ę )
helgrad, 11 lutego (30 jstyćznid). Pisma tutej­

sze obejmują artykuły gwałtowne przeciw groma­
dzeniu wojsk tureckich na granicy Czarnogórza i 
wzywaj a rząd serbski, ażeby oświadczył się za soli­
darny z Czarnon-órzem rWnltr.- rr  n 'i

dzieją, to rozpaczą, to wskazywaniem jej i sobie 
zguby, jeżeli wzajemną mu^nie będzie, tak Galicja 
reprezentowana przez dziennikarstwo, sejm i dele­
gacją sejmową, to ..sama prawie od lat siedmiu przy­
najmniej, robi. Gienezą tego kierunku, byłamyśi, że 
jak  skoro A ustrja zostanie słabą, to jest, Straci wpływ 
i znaczenie w Jfiemćzeojr i posiadłości włoskie a por  
tem zostanie,^osaczoną pi^ez Węgrów, którzy ąie 

9 ,na korzyść ale także i na polską
' słabość, to w tedy najłatwiej-

sźą oę(TŻitrŁ spraivą pozyskać ją  sobie do cel0w> 
naPbdowyćh. I  zdaWały itn się rzeczy tak ukar- 
towane -w y b o rn ie ,r i tak w ich mózgownicach 
z wiastiyąger. wyśmienite plony p0 , dopełnieniu ! Elżbietdw 

faktów, że mc im nie po- 
;Zost,aw.ąłp^do Toboty, tylko wyrzec się tradycji. Zda- 
wało im sid mekiedy w tym całym periodzie, że 
Wynaleźli Ai^ćej jak  kwadratowe koło, sobie zaś 
zapewnili nieśmiertelność. Bo .proszę co za ogro­
mny! wynalazek! Lud galicyjski ma wstręt rdeprze- 
zwyąifizpny z ich własnej winy do nich, i więcej 
wierzjy austrjakom niżeli im. O Polsce, ani tam sły- 
szec nie chce;. Przywiązany jest całkiem do Austrii 
bo ona ńiu póczęści wymierzyła sjirawiedliwość, a 
zresztą, lud śrutuje- zwykle siłę. Schodzą więc do 
poziomu Słczucitego luduj i myślą, że rzeczy pójdą 
jak  z płatka, bo lud będzie z niemi a oni z nim 
Nic mu nie gadają o Polsce tedy, ale wcią,ż wy­
chwalają. Austrie, wynoszą. ]ą pod niebiosa, w ma- 
wiają w mą Wielką misję cywilizacyjną na W scho­
dzie i Pomocy, i sądzą, że Austrja nareszcie po ty­
lu duserach tak «ię zapali, zwłaszcza jeżeli jej i kto 
inny pomoże, że wszystko będzie dobrze. iĆzas po­
kazał, że się galicjanie m ylili, jak  wfe wszystkim

premisach nie wyrosłych z pnia tradycji staro-sło- 
wiańskićh.

... jjlfWk—l ? ii JiX-.-t-; :l :■ ■ ' : • .

j  V'i -------  ’ vawiauoz
<larny z Czarnogórzem. (  Wolffs T. B .)

Prezno, 12 lutego (31 stycznia.). Pierwsza izba 
l11zyjęła na swem posiedzeniu dzisiejszem, bez roz- 
T P f t l  v u<̂ ż e t . nńnisterstwa spraw zagranicznych.

a.a powzięta przez drugą izbę, ażeby rząd po­
starał się o wyjednanie zwinięcia osobnych'reprezen-
uc,J ^ p lo m „ JOZ h ^ d t k i c h p a m i w n A J c h

* Londyn, 10 lutego (29 stycznia). Izba gmin roz- 
tiząsała dzis kwestję, czypi.2ewódcafenjenów Rossa 
m abyc przypuszczony do iżby. Gladstone propo­
nuje, ażeby, jako  przestępcy skazanemu przez sąd 
odmowiono mu wstępu do izby. Moore wnosi za 
mianowaniem komisji dla zbadania podobnych wy 
darzeń w dawniejszych czasach. P r z y  głosowaniu 
wniosek Gladstona poparty przez wielu prawników 
pierwszorzędnych, został przyjęty 301 głosami prze­
ciw 8. (Tamże).

* Kair, 11 lutego (30 stycznia). Zaprzeczają ka­
tegorycznie pogłoskom o uzbrojeniach wice-króla 
Egiptu. Stosunki] pomiędzy Portą i wice-królem

,ze wszech miar zadowalniające. (Tauiże).
aszyngton, 12 lutego (31 stycznia). Sherman 

pos awi w senacie rezolucję na korzyść uznania 
p iaw  powstańców wyspy Kuby jako strony wmju- 

jącej. cezo ucja ta odesłaną została do komisji do 
spraw  zagranicznych. (Tamże).

( K r o n i k a  k o ś c i e l n a ) .  Zeszłego czwar­
tku przez całodzienne nabożeństwo obchodzony był 
odpust sw. Scholastyki w/kościele św. Kazimierza 
na Nowem Mieście.—-Od włącznie, wczorajszej nie­
dzieli, zwanej Star zapustną czyli Siedemdziesiętni- 
cą, w obrzędach religijnych już mają miejsce ozna­
ki postu,^ poprzedzającego uroczystość Zmartwych­
wstania, i dla tego orkiestra i chóry instytutu mu­
zycznego nie mają obecnie udziału w arcykatedrze; 
zastępuje je  śpiew rytuałowy wyższego i niższego 
kleru.— Wczoraj w kościele archikatedralnym i me­
tropolitalnym św. Jana sumę celebrował ks. kano­
nik Dietrich, kazanie miał ks. Seroczyński- w ka­
plicy archikonfraternji literackiej p rzy . tejże kate­
drze, podczas wotywy odprawianej przez ks. Sero­
czyńskiego, chór miejscowy odśpiewał pierwszy 
raz mszę Józefa Marji Engla; na podniesienie chór 
z fugą Krogulskiego; na ofertorjum modlitwaTejch- 
mana solo sopran. Też same śpiewy i przez toż 
samo grono powtórzone zostały podczas sumy w 
koscuele sw. M arcina.— Odpustowe wotywy do św. 
Walentego odprawione były w kościołach: św. Du-
lic-y PiwneSt MostoWej [ Śvv' Marcina przy u-

* ( O p ó ź n i e n i e  p o c z t y ) .  S o b o tn if wczo­
rajszy pociągi pocztowe przybyły z St. Petersburga 
do Warszawy o godzinie 11-ej wieczorem i poczta 
dostawiona została do pocztamtu onegdaj i wczoraj 
o godzinie 11 min. 45, Przyczyna opóźnienia nie- 
wiadoma.

* ( T y d z i e ń  h a n d l o w y ) .  D. 31 stycznia (12 lute­
go). M rozy silne u trzym ujące się w całej środkow ej E u ­
ropie przeszkadzały dowozom zbożowym na ta rg i. T en d en ­
cja cen pom im o to w niczem  się nie popraw iła, a ceny 
prawie wszędzie się obniżyły z wyjątkiem  B erlina , gdzie 
p rzy  szczupłych dowozach liczniejsze się  okazały żądania .

edług raportów jakie mamy przed sobą, ceny pszenicy 
w Londynie obniżyły się o ,dalsze dwa szył., w Berlinie zaś

dawaną. Żyto zaś “ trzym ało  się 
stanowisku. Dowozy ’pszenicy na
ceny obniżyły się w ogólności o 2 2  —  30  kop. P łacono
za gatunki wyborowe wyższej wagi rs . 6 kop. 70 — rs . 7 - 

;*aidobre^wagi Zw yczajnej odsjrfc  6 kop. S O ^ ę a .  6. k o p ’ 
60 ; za średnie j .  5 kopi 7 0 - r s ł  6 kop. 15; za  m rdyua- 
ry jnc ra. 4 kop. , 0 — rs. 5 kop. 4 0 . N abyw ano na spoży­
cie nn^seow e i d la cesarstw a. Dowozy żyta m n ie j ju k  śre ­
dnie. A tego powodu ceny podniosły się o kop. 2 0 — 22  1 ...
P łacono za dobre ga tunk i od rs . 3 kop. 8 2  r s . 3 kop
90 , za o rdynary jse  rs. 3 kop. 5 5 — rs. 3 kop. 7.5 K upo­
wano jedyn ie  na po trzeby  miejscowe i dla wojska. Jecz- 
mień: dow ozy małe; dwurzędowy płacono wyżej o 1 5 kop 
mianowicie: rs . 3 kop. 2 2  %  - r s .  3 kop. 37  za czte- 
rorzędow y od rs. 2 kop. 7 0 - y s .  3 ,  Ceny owsa podniosły 
się o kop. 15 , przy m ałych dowozach. P łacono od rs . 2

i .0 I ” rS‘ 2 25 ‘ Grochu na wywóz zagranicę m a-
M lttqiiM lo. Ceny polnego obniżyły się o 15 — 2 2 [/ 2 kop. 
na korcu. P łacono za dobre  gatunki rs . 3 kop. 30 — rs. 3 
k o p . 60., ’'G ro c h  na paszę rs. 3 —  3 kop. 15 . Leny mąki 
pszennej utrzym ały  się, żytniej zaś podniosły się o 15 k ó p T  
na pudzie. Cukier• w ubiegłym  tygodniu  były lfczne ża- 
dania do cesarstw a, szczególnie na m ączkę kryształow ą. 
Ceny wszelako przy bardzo licznych dowozach z fabryk i 
chęci zbycia że s trony  posiadaczy , nic na tem  pię sko rzy ­
stały , a nawet pozostały pod naciskiem . Płacono za O strów  
rusk i hs. 3 kop. 75, za polski rs . 3 kop. 60;, za Sanniki, 
Guzów, Oryszew, H erm anów  i Żyszkowice po  rs . 3 kop . 
60*: za Leonów, K onstancję , D obrzelin  rs . 3 kop. 5 5 ; za 

etów, L eśm ierz, Rytw iany i Częstocice rs. 3 k op . 
52 M -e a  M niszew rs . 3 kop. 4 5 , Łuków rs. 3 kop.

Klaczkę płacono wedle g a tunku  rs. .2 kop. 8 5 - ^ 3  rs" , 
za mieloną w kawałach 3 rs ., za m ączkę dobrzelińską rs .
3 kop. 5 0 , za Józefów  modelowy rs. 3 kop. 3 5  za kam ień 
2 4 funt. Ł ó j:  in te res  w tym  artyku le  w o sta tn ich  14 
dniach był dość ożywiony. Sprzedano do 8 , 0 0 0  pudów po 
rs. 5 kop. 9 5, w pojedynczych partjach  p łacą do 3 rsr. za 
pud 40  funt. Lnu  i konopi ua składach tu tejszych je s t  
około 1 0 ,0 0 9  pudów, len wysyłany za granicę  wynosi dość 
okrąg łą  iłośóT lecz konopie m ają ty lko  odbyt w kra ju ; ceny 
lnu są od 4 — 6 rs . ,  a konopi od 3 do 4 rs . 5.0 kop . za 
pud stosownie do gatunku. Terpentyna ma powolny od­
by t na  spekulację za gran icę, a z powodu b rak u  pewnych 
zleceń cena nom inalna o d  rs. 2 rs . 2 kop. dO  za pud

r w ° r - g0 b iałeg°  tow aru —  -  heczkam , naftow e.
mi. W  oleje są w zastoju, a obroty ograniczają sie do 
zaspokojenia p o trzeb  m iejscowych. Nafty tygodniow o oko­
ło 3 0 0  beczek w m iejscu i na prow incję odchodzi, ceny są 
rs. 4 kop. 20  za pud. Makuchy zawsze m ają odbyt za d ra ­
nicą, koleją dość wielkie p a rtje  wychodzą, za lniane p lącą 
tu  rs . 2 kop. 50 , za rzepakowe ra. 2 kop. 40  za ce tn ar 
polski. (GaztPłand.)

( 8 a l e  n o c l e g ó w ) .  Z powodu zmniejsze­
nia s ię  mrozow, j\(. prezydent miasta zarządził, aby 
z dniem I (1,3) lutego zaniechano wydawanie o-orą- 
cej herbaty z arakiem i porcij chleba, jak  również 
zamknięcie nocnych przytułków w następujących o- 
chronach; Nr. V przy ulicy Wilczej; Nr. VI przy 
ulicy Browarnej; Nr. V III przy ulicy Waliców; Nr. 
X H  przy ulicy Chmielnej; Nr. X II I  przy ulicy No­
wolipie; Nr. X IV  starozakonnych przy ulicy W ali­
ców, a nadto W tanich kuchniach Nr. 1 przy ulicy 
F reta i Nr. 3 przy ulicy Chmielnej.

.  ̂ J C k  ). Od onegdaj mróz znacz- 
cznie zelżał, gdyż wczoraj z rana było tylko 7 sto - 
pm zimna, a dziś 5,7. Popruszający śnieg popra­
wia i tak już dobrą sannę. Tymczasem w piątek,
30 stycznia (11 lutego), kiedyu nas termometr wska­
zywał — 14,2e, w Petersburgu było — 16", w Mo­
skwie - - 14°, a w Nikołajewie 5°.

_— Jak  zwykle, i dzisiaj, zaczynamy naszą nie­
dzielną kronikę karnawałowego życia Warszawy, 
od sobotniego wieczoru. Tym razem jednak, sobota 
nie dostarczyła nam obfitego materjału, albowiem 
w żadnej z dwóch resurs nie było tańcującego wie­
czoru—i sama tylko Harmonja reprezentowała kar­
nawał, wesołem swoich członków i gości zebraniem.
Wieczorem w teatrach obydwóch, publiczność ze­
brała się w nader umiarkowanej liczbie, choć w wiel­
kim Lukrecja szła dobrze z udziałem p. Marin, któ- 
ry  zastąpi p. de Azula w tenorowej partii Genara, 
a w rozmaitości jeszcze raz już, wieczorem przemie­
niono a sz i zamiast Drzemki Prospera, dano na 
drzemkę publiczności tkliwy „Raj Miltona” ażeby na­
stępnie przebudzić ją  i zabawić wyborną grą Żół-

° N- i b k °  -V ’.’Majstrze i Czeladniku.”
Kilka balików w kostiumach i bez kostjumów zgo­

ła , oraz maskarada w Prado, zakończyły ten sobo­
tni wieczór.

~  W yborna w mieście i za miastem sanna, so­
botniej maskaradzie w Prado liczny także dostar­
czyła kontyngens karnawałowiczów. Pomiędzy 
charakterystyczne mi maskami najwięcej intrygowa-
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i dwaj znakomici w tych czasach mężowie, filary 
„Kurjera Świątecznego”: Paweł i Gaweł, w tych sa­
mych zimowych kośtjumach, jakie przedstawiają 
drzeworyty w Kurjerze. Nieznalażłszy ze smutkiem, 
ani w masce ani bez maski .. redaktora i chleboda­
wcy swojego, gorliwie jednak służyli jego sprawie, 
sprzedając stare Kurjery za egzemplarze najśwież­
szej edycji, a nadto Paweł, w sylfowskim portfelu 
krawla notował doraźnie, a nawet illustrował spra­
wozdawcze relacje. Ale też znaleźli obfity dla nótat
materjał: była tam bowiem ubrylantowana rabino­
wa z pod Przysuchy, jakiś zwolennik Faraóna, w 
karty  do koła obszyty, księża gospodyni z klucza-

Kr. 6 3'8o, na strychu W komórce; gdzie znajdowało się drze­
wo i węgle, wybuchł pożar, który wkrótce przez straż ognio­
wą został Ugaszony, dach i ściana komórki w!części'spaliły 
Się w części rozebrane Zostały; dom był ubezpieczony/ wła­
ściciel onego oblicza straty na 2 Ód rubli. Przyczyna pożaru 
dotychczas niewiadoma i w celu Wvkryci'a* takowej/zarządzo­
no śledztwo. u ,d  oy* H s  ń iw om  059! w

W cyrkule Łazienkowskim, w stajni wojskowego szpi­
tala Ujazdowskiego, dostrzeżono zakopanego w słano ucznia 
stolarskiego, Modesta Kamińskiego, lat 20 wieku liczące­
go, z odmrożonemi nogami, którego odesłano natych­
miast do szpitala Dzieciątka Jezus. 1/; ‘1 .doynvjinr.Tgns 

— W cyrkule Powązkowskim, w domu' pod Nr, 24-27, 
Uli, pasterz leg en d o w y  szukający  n ie  napróżno z g u - j KlemOns Kolenda, czeladnik stolarski, lat 33 wieku liczą- 
b ion ych  ow ieczek ... ty ro lczy k  z tyrólką, n eap o litań - j cy, znany z pijaństwa, nagle zmarł. O czem w celu wy-
O I r ,    — _ 1 . 1 1 . I b  • ■   — .  i  1-  o  / i  ■ I * .  1

oinbart mieszkali
przygrywać i tańczącym ] Prz-V mcsiaani- w pięknym domu na przedmieściu St-Honore w P a- 

czych stołach. Bawiono się do 6-ej rano. ryżu. Po powrocie swoim z Indji, gdzie p. Lom-
— A  teraz przejdźmy do opisu dmawczońajszego. bart byłjeneralnym konsulem, tenże wszedł wzwiąz- 

Ta piękna, podesłana wyborną sanną i ocieplona ki małżeńskie z damą jednakowego prawie z nim 
znacznie niedziela, obfitowała w tyle rozmaitych za- ' wieku, oceniwszy piękne jej przymioty. W tymże 
baw i rozrywek przygotowanych dla wesołych dzieci i  czasie były konsul uległ słabości, z której wywią- 
karnawału... że trudno je  wymienić wszystkie — sa- j zał się paraliż. Związek ten nastąpił w skutku po- 
mych publicznych widowisk było wiele i rozmai- święcenia się pani Lombart, która miała nieograni- 
tych—oprócz bowiem przedstawień wT dwóch tea- j czone przywiązanie do swego męża. W krótće po

ślubie i przeniesieniu się małżonków do mieszkania 
na przedmieściu St. Honorć, p. Lom bart nietylko 
utracił władzę w nogach, ale został zupełnie spara­
liżowany i podobny do żyjącego trupa. Pani Lom­
bart, która troskliwie pielęgnowała chorego męża, 
potrzebowała pomocy dla przenoszenia go z łóżka 
na krzesło; zarekomendowano jej do posług zdro­
wego 25-letniego człowieka, przybyłego niedawno 
z Belgji i poszukującego miejsca. Pani Lombart 
była z niego zadowolona i chwaliła go przed swemi 
znajomemi. Sąsiedzi zaś i otaczający dostrzegali, 
że Franciszek X  jest charakteru popędliwego, wy­
raz twarzy ma ponury, a ponieważ często dokuczał 
mieszkającym w tymże domu, robiąc im różne nie­
przyjemności, przeto zapytywano go, dla czego tak 
postępuje, na co on zwykle odpowiadał: „Dla tego 
że mnie tu nie lubią, bo jestem belgijczykiem; otóż 
ja  odpłacam się takąż monetą.” Kucharka Felicyta 
szczególniej doznawała od niego przykrości i miała 
do niego wielką antypatję. W  zeszły piątek pani 
Lombart, dostrzegłszy, że Franciszek jest nietrze- 
źwy, postanowiła oddalić go, a naganiwszy mu to,

trach — mieliśmy wczoraj i zvvykły koncert or­
kiestry warszawskiej w resursie obywatelskiej i 
przedstawienie śmierci Hamana w teatrze izrael­
skim, który do Alkazaru gromadzi znaczną część 
widzów, mniej wybrednych na pseudo-tragiczne’ i 
arcy nie liryczne talenta pseudo-artystów tamtej­
szych, a nadto jeszcze magiczny teatr p. Levieux 
Galeuchet i piei wszy raz dane przedstawienie teatru 
mechanicznego 1 obrazow optycznych, w sali dobro­
czynności które zgromadziło tam pewną liczbę 
gości, maczna też część ciekawych nowości słu­
chaczy przybyła do sali Harmonii na zapowiedziany 
tam >onceit nowo przybyłej z Komorna a wybornej 
skesa R ° e!Stl'-v węgierskiej pod dyrekcją p. P la-

Cały ten szereg widowisk i zabaw, zakończyła 
mas aiada, podczas której artystki baletu przybra- 
ne w gustowne kostjumy a zamaskowane tajemrii- 

Wykonały prześlicznego kadryla włoskiego u- 
adu p. Calori. Ten fragment fantazyjny wprowa- 

'o n y  <J]a ożywienia wczorajszej maskarady, podo- 
a , S1? bardzo publiczności, która utworzywszy zbi- 

e koło przypatrywała się powabnym ruchom po­
wabnych maseczek choreograficznych- —

radziła przespać się, i zaraz napisała do swojej cór-
a* • 1 - ., - -  — — o  — Doprawdy ki pan; Durand, ażeby jej przystała swego służące-

"  i10 widząc, że na takie prześliczne tań- j  g 0. '/, tą kartką posłano szwajcara. Tymczasem
e a ma o  oczu noe-lada! O s ó b  K o w l o m  n o  w m .  ; Franciśźik, oburzony naganą swej pani, udał się do

| kuchni i zbliżywszy się do kucharki, zajętej w tej
oczu pogląda! Osób bowiem na wczo­

rajszej maskaradzie było 183 tylko!
Może dla dopełnienia obrazu karnawałowego ru ­

chu, należałoby Wspomnieć jeszcze, iż pbecnie ist­
nieje mnostwo sal tanecznych przy szynkach, gdzie 
klasa rzemieślnicza i służebna, hasa przez noc całą 
płacąc piąteczky za każdy taniec, lecz takie zakłady 
nie są nowością orzecie a tylko liczba ich pomno­
żyła śió jakby ńa tegoroczne zapusty " ' '■
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, "7 ;l®nowidzącai piękność, Jesonda, o której po- [ to” powiedział on, udając się do gościnnego noko-
ycie 1 powodzeniu w Lodzi, pisaliśmy, zamierza | ju, gdzie pani Lom bart siedziała przy mężu i w y­

drwili gotowaniem obiadu i bawiącej się z małym 
synkiem szwajcara, zapytał ją  temi słowy: „Felicyto, 
powiedz, czyś ty kontenta zć mnie?” -— „Dla czego 
miałabym być niekóntenta? tyś mi niezłego nie zro­
bił, odpowiedziała Felicyta.” „A pani czy kóntenta 
ze mnie?”-—Kie wiem,,jak ona o tdbie tńyśli teraz. — 
„Skoro tego nie wiesz, to pójdę sam zapytać się o

uszka, czarnooka wróżka odpowie.
— Zapowiadają nam także przybycie z zagranicy, 

panny Flory, zwanej piękną dziewicą nadreńską, 
która za biletami pokazuje ciekawym swoją nad 
zwyczajną piękność i nadzwyczajniejszą od niej

Podjazd pod bramę wielkiego teatru ma być 
Plzebu(l0wany w celu rozszerzenia go.
, 7  Po jutrzejszym balu na ubogich w resursie

uP1eckiej, urządzoną zostanie niebawem, druga 
mas arada, także na dochód biednych, w resursie
obywatelskiej.

~7 / a '.?ze Jeszcze mnóstwo ubogich korzysta 
z przytułków nocnych—najwięcej tam przebywa 
dzieci, które oprócz schronienia ciepłego i posiłek 
tam znajdują.
'. ^  niektórzch okolicach gubernji płockiej,
jak  np. w Kozie brodach, Lipnie i t. d. dały się czuć 
jakoby trzęsienia ziemi, z dnia 6 na 7-y b .  m. P o­
wodem tego tenomenu b y ł y  zapewne mrozy, od 
których skorupa ziemi pękała miejscami na po­
wierzchni, jak  się to 1 u nas na cmentarzu ewange­
lickim zdarzyło. _

—. W Galicji panują niepamiętne mrozy, docho- 
”z4 o n e do 30 stopni; nietylko ludzie i ptaki lecz 

yd*o nawet marznie- n”/.riv,‘-'hoinmn* n i!
, . W Gdańsku z powodu wielkich mrozów zain- 

^ to czasowo przedstawienia w teatrze.
A  iłniu zaonegdajszym, o godzinie 4 y , popołudniu, 

u lcy C ż y s t e j ,  w trzech -  piętrowym murowanym tfomu

jak  przyjmie go p: 
rzyły się drzwi i wpadł do kuchni Franciszek, 
trzymając nad głową wielki nóż kuchenny zbro- 
ny krwią. Kucharka stanęła przed dzieckiem aby 
go zasłonić, i instynktowie wyciągnęła rękę jakby 
dla obrony, ale Franciszek uderzeniem noża prawie 
odciął jej rękę. Na krzyk jej i plącz dziecka nad­
biegły żona szwajcara i kucharka sąsiadów, M ark, 
która rzuciła się na Franciszka i zaczęła się z nim 
pasować. Tymczasem żona szwajcara, pochwyci­
wszy swe dziecko, pobiegła po schodach, wzywa­
jąc pomocy. W  moment żbiegli się mieszkańcy do­
mu i sąsiedzi, i zastali Franciszka w chwili kiedy 
ten rznął nożem po szyi kucharkę Mark. P, Lamaire 
obalił mordercę i ten potoczył się po schodach,) 
puściwszy noż którym ranił go w rękę. Tu F ran ­
ciszek, powstawszy na nogi, zdawał się być innym 
człowiekiem; blady jak  śmierć, z obłąkanym wzro- 
kjem, nie czynił żadnego oporu tym co go trzymali, 
zapytał tylko: „czy wy mnie także chcecie za­
rżnąć? — Jakto zbrodniarzu! śmieśz to mówić!— 
Tak, odpowiedział on w szaleństwie, chciano mnie 
zabić, mnie tu nie lubią dla tego że ja  belgijczyk.” 
Poczem spokojnie zażądał wody aby się umyć. G dy 
policjanci przyszli po mordercę, on spokojnie się 
poddał, i zdaje się, wytrzeźwiał- Obecni zajęli się 
nieszczęśliwemi ofiarami; umierającą kucharkę od­
niesiono do domu; Felicyta była nieprzytomną i gdy 
ją  kładziono do łóżka, inni udali się do . pokoju pa­
ni Lombart, gdzie ujrzeli okropny obraz: pokój za­
lany był krwią, w niej pływało ciało pani Lombart

z otwartemi oczami, skierowanem i' ku krzesłu mi 
którem siedział p. L om bart, patrzący na to z okro­
pnym wyrazem t-Warzy; głowa nieszczęśliwej ofiary 
była prawie całkiem oderżnięta oil kadłuba. Jakiż 
mógł być powód tej zbrodni? Można sobie wyobra­
zić rozpacz krewnych tej szanownej damy, a szcze­
gólniej jej córki, pani Durand. Przedsięwzięto wszel­
kie środki dla uspokojenia chorego paralityk;,. K u­
charka M ark znajduje się w niebezpiecznym sta­
nie, a Felicyta ni-e wie o zamordowaniu swej pani. 
i w skutku odniesionych ran będzie zapewne m u­
siała poddać się amputacji. Tłumy ludu otaczają 
dom, w którym stała się ta smutna historja. (Łi -  
b&kfoją .swń M .;>:*«is  * ( 0 * J n o L ix S )  *

w ( W i a d o 111 o ś ć  d w o r s k a). W  ni edziele, §5 
stycznia uwierzytelnióuy przy dworze st.-peters- 
burgśkim w charakterze posła, nadzwyczajnego i 
ministra pełnomocnego najjaśniejszego króła ba­
warskiego, baron Trukses, oraz baronowa Triiks&s 
mieli zaszczyt przedstawić się Najjaśniejszej Cesa­
rzowej.

* ( H a n d e l  k o ń m i . )  Nówoje Wretnja pisże: 
„Oddawna już obiegały pogłoski o założeniu w P e ­
tersburgu towarzystwa mającego na celu rozwój 
handlu końmi w Rosji, pod nazwą ..tatersal,” na 
wzór takichże towarzystw istniejących w Londynie, 
Paryżu, W iedniu i Berlinie. Założycielem takiego 
towarzystwa w Petersburgu jest p. Maurycy Strass, 
właściciel tatersalu wiedeńskiego. Jego Cesarska 
Wysokość Wielki Książę Mikołaj Mikołajewicz 
Starszy raczył przyjąć łaskawie’ godność prezesa 
honorowego tego towarzystwa, a Jego Wysokość 
Książę Jerzy Piotrowicz O ldenburgski, jenerał- 
adjutant książę W. J . Bariatyński i książę W. D. 
Golicyn przyjęli godność wice-prezesów tegoż to­
warzystwa. Kapitał zakładowy towarzystwa ma 
wynosić 270,000 rs., które! podzielone zostaną na 
1,350 akcij, po 200 rs. każda. Program  działalno­
ści towarzystwa jest podług St. Pet. Wied. następu­
jący: Kupowanie koni u właścicieli stadnin i posy­
łanie ich zagranice. Urządzenie kantorów towarzy­
stwa „tatersal” w punktach środkowych produkcji 
koni, jako to: w Tambowie, Woroneżu, Charkowie, 
Połtawie i w ogóle tam, gdzie okaże się to dogo- 
dnem i korzyśtnem. Sprzedawanie i kupowanie spo­
sobem komisowym koni, powozów, uprzęży i wszel­
kich rekwizytów tak stajennych, jak również pozo- 

j  stających w styczności z jazdą konno i powozem. W ła- 
1 ścicielom stadnin w guberniach oddalonych, którzy 

j  nie mieli dotąd prawie żadnej możności zbytu swoich 
! koni, piifeedstawia się sposobność posyłania swoich 

koni wprost do „tatersalu”, nie trudząc się osobiście 
j  sprzedażą. Pożyczki i zadatki na zastaw koni, po­

wozów, uprzęży i t. d. Kupowanie i sprzedawanie 
koni, powozów, uprzęży i t. d. na własny rachunek,

| oraz dostarczanie koni. Udzielanie lekcij konnej 
\ jazdyijazdy  powozowej, tresowanie koni i wynajtno- 
! wanie ujeżdżalni; w tym celu nabytą zostanie w Pe- 
! tersburgu ujeżdżalnia wielka i dogodna, w której 
| nauczyciele doświadczeni jidzielać będą mężczóz- 
j  nom, damom.i dzieciom lekcje jazdy konnej i zaprżę- 
! gowejj zaprowadzony zostanie przytem całkowity 
kurs jazdy konnej i zaprzęgowej, w którym za opła­
tą umiarkowaną młodzi ludzie kształcić się będą na 
jeźdźców- Oprócz tego ,,tatersal” trzymać będzie 
stale pewną liczbę koni Wierzchowych i powozo­
wych, które będzie wynajmować.

’ ( T o w a r z y s t w o  u b e z p i e c z e n i a  n a  ży c ie ). 
Wiest donosi, że zawiązało się w Petersburgu to­

warzystwo ubezpieczenia na życie dla podróżują­
cych koleją żelazną. Na czele tego towarzystwa 
stanęli między innymi A. W. Szeremetjew i książę 
A. J . Bariatyński. Ustawa tego towarzystwa roz­
trząsana jest obecnie w komitecie ministrów.

* ( O b l e w a n i e  k w a s e m  s ia rc z ,a n y m ). Wil. 
Wiest. ogłasza następujące oświadczenie policmaj­

stra wileńskiego: „Dnia 23-go, 24-go i 25-go sty­
cznia, miało miejsce w Wilnie dziesięć wypadków' 
oblania salop damskich kwasem siarczanym; miano­
wicie, 23-go były trzy takie wypadki, 24-go było 
ich sześć i 25-go jeden wypadek. Policja wileńska 
przedsiębierze wszelkie środki możebne dla poło­
żenia końca przestępnemu oblewaniu salop kwasem 
siarczanym; lecz bez pomocy ze strony samychże 
mieszkańców, bardzo jest trudno w ykryć winnych. 
Policja przeto, podając o tych oblewaniach do wia­
domości powszechnej, uprasza uprzejmie mieszkań­
ców' miasta, ażeby pomagali j ej w' ujęciu osób tru ­
dniących: się oblewaniem." g

' ^ ( P r z e m y t n i c y ) . ^  Goniec Urzędowy donosi, że 
z raportów urzędowych naczelnika okręgu celnego 
jurborgskiego okazuje się, iż z ustaleniem się drogi 
sannej na granicy litewsko-pruskiej, zwiększyły się
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usiłowania do trudnienia się przemytnictwem z bro­
nią w ręku.

• ( P o k ł a d y  g u a n a ) /  Podług gazety Gołos, 
ministerstwo dóbr państwa otrzymało od niektórych 
właścicieli dóbr w Estlandji wiadomość o odkryciu 
pokładów guana w pomienionej gubernji i w ogóle 
w całym kraju nadbałtyckim, które to pokłady na­
niesione zostały, jak  domyślają się, przez morze 
wówczas; gdy poziom jego był nieco wyższy niż o- 
becnie. Powiadają, że okazy kaprolitów, części nie- 
skaniieniałych i guana z pokładów nowo odkrytych, 
nadesłane zostały do Cesarskiego muzeumjgospo- 
darstwa wiejskiego w Petersburgu.

* ( E x p l o a t a c j a  z ł o t a ) .  Gaz. Wiecz. podaje 
pogłoskę, że rząd finlandzki postanowił upoważnić 
na przyszłą wiosnę osoby prywatne do poszukiwa­
n ia  złota w Iwałajoki, w Lapimarkenie, na tych sa­
mych warunkach na jakich używają tego prawa sy­
beryjscy poszukiwacze złota.

* ( T r z ę s i e n i e  z i emi ) .  W  Rydze, 25 stycz­
nia, jak  donosi ruska ajentura telegraficzna, o go­
dzinie trzy kwandranse na piątą z rana dało się u- 
czuć lekkie trzęsienie ziemi, które powtórzyło się 
w słabym stopniu po trzydziestu pięciu minutach

óiniej. Wyjąwszy kilku pękniętych szyb w o- 
nach, o żadnym innym wypadku nie słychać.
* ( Z w y c z a j  k ą p a n i a  s ię ). Gaz. gub. ołohiec. 

podaje szczególniejszy zwyczaj ludności kraju olo- 
nieckiego, właściwy zresztą różnym innym miejsco­
wościom w Rosji. W święto Trzech Króli, w cza­
sie dość mocnego mrozu, wielu z mieszkańców Pe- 
trózawodzka, po dopełnionym obrządku święcenia 
wody kąpało się w rzece; oprócz mężczyzn była je  ­
dna kobieta, która, po wykąpaniu się poszła do do ­
mu w jednej sukni i pończochach, a resztę odzienia 
niosła pod pachą. Todług twierdzenia tejże gaze­
ty, cp rok powtarzają się takie kąpiele, pomimo 
mrozów, i zwyczaj'ten upowszechniony jest w ca­
łej gubernji.

* ( C h o l e r a  w C e s a r s t w i e ) .  Czytamy w 
Gońcu Orźędowym: Podług wiadomości urzędowych 
otrzymanych w departamencie lekarskim, było w 
Moskwie 22-go stycznia chorych na cholerę 39 
osób; 21-go i 2 3 -go stycznia przybyło 9, wyzdro­
wiało 3, ziriarło 5, pozostało chorych na 24 sty­
cznia 40; ogółem zaś od chwili ukazania się chole­
ry w Mosirwie (od 25-go grudnia do 24-go sty­
cznia) zachorowało na tę epidemję 114 osób, z któ­
rych wyzdrowiało 10 i  zmarło 64. W Smoleńsku, 
w szpitalu więzienia tamecznego, zmarł na cholerę 

jeden aresztant, którego prowadzono z O rła do W i­
tebska i który zachorował w drodze. Oprócz tego, 
podług doniesienia gubernatora tulskiego z 22-go 
stycznia, cholera ukazała się w mieście Bielewić, 
gdzie zachorowały dwie osoby, z których jedńa 
wyzdrowiała, wyzdrowienie zaś drugiej jest wąt­
pliwe.

* ( P a p i e r  z Os i czyny) .  St. Pet. Wied. piszą, że 
na posiedzeniu komitetu „towarzystwa wspierania 
ruskiego przemysłu i handlu” jeden z obecnych zło­
żył próbkę papieru lub masy, wyrobionej nie zga ł- 
ganów a z drzewa osiczyny. Sława tego wynalazku, 
przynajmniej trafnego zastosowania znanejpowszech­
nie myśli, przynależy fabrykantom ruskim. F abry­
ka urządzoną jest podobno przez pp. Pasburga i 
Rejnera, koło stacji Okułowki, na kolei mikołajew- 
skiej. W yrabiana masa sprzedawana jest dla mie­
szania do masy z gałganów, z którą się łączy bardzo 
dobrze. Rozwinięcie tej nowej gałęzi przemysłu 
rokuje dla przedsiębierćów wielkie korzyści.

A u s tr ia ‘1 Zlerniń. sióW ińńs& fe''
* ( Kwe  s t j  a g a l i c y j s k a . - — S p r a w y  da l -  

nia c ki  e.—W ę  gi e r s k i e  m i n i s t e r s t w o  s k a r ­
bu. )  Wiedeń, lOdutego. Jak  p. Hasner nie miał po­
wodzenia ze swą mową przy przedstawianiu w dniu 
3 -mb.  in. nowego ministerstwa izbie deputowanych, 
tak samo i onegdujsze jego oświadczenie w komisji 
roztrząsającej rezolucję sejmu galicyjskiego, nie do­
znała szczególnego przyjęcia, tak dalece; że nawet 
pisma oddane rządow i okazują niejakie z tego po­
wodu niezadowolenie. Powód do niezadowolenia, 
tych'pism pochodzi żtąd, ze preześ ministrów nić 
dał odrażu do zrozumienia, że kwestja galicyjska 
może być rozstrzygnięta iedyriie w związku z re­
formą wyborczą. Stronnicy konstytucji obawiają się, 
może nie'bez powodu, że wszelkie ustępstwa jedno­
stronne ha korzyść półaków galicyjskich, przyczy- 
nią się jedynie doizwiększeńia Oporu cźechów i poi- 
ciągną za sobą niezawodnie stopniowe podkopanie 
konstytucji. Przeciwnie zaś, w oczach orgńhów 
sprzyjających pojednaniił, oświadczenia p. Hasnera 
są zbyt niedostateczne, albowiem życzyłyby one so­
bie, ażeby prezes ministrów rozwinął program  do­
kładny reform, o których znajdowała się wzmianka

zarówno w mowie tronowej, jak i w przemówieniu 
p. Hasnera z 3-go b. m. i uważają one to jako co­
fnięcie się do sposobu zapatrywania się memorjału 
większości gabinetu, że p. Hasner nie wspomniał 
bynajmniej w obec delegacji galicyjsko-polskiej o 
inicjatywie ministerstwa, zapowiedzianąj przez p. 
H asnera w jego mowie z 3-go b. m. Tymczasem 
zdaje się, że kanclerz państwa zamierza podjąć się 
sam i podług własnego pomysłu rozwiązania kwe- 
stji galicyjskiej, albowiem powołał znanego Julju- 
sza Klaczko na radcę dworu do ministerstwa spraw 
zagranicznych. P. Klaczko należy oddawna do li­
czby przyjaciół poufnych hotelu Lam bert w Paryżuj 
wejście jego przeto do służby rządowej austrjackie, 
miałoby poniekąd doniosłość wydarzenia polityczne­
go, w ten bowiem sposób zostałoby przypieczętowane 
przymierze części arystokratycznej emigracji polskiej 
z polityką austrjacką. - Komisja adresowa izby depu­
towanych, której powierzone także zostało zbada­
nie wypadków zaszłych w Dalmacji, zaprzątała się 
wczoraj na długiem posiedzeniu tą ostatnią sprawą. 
Z liczby ministrów obecni byli na tern posiedzeniu 
pp. Hasner; Giskra i W agner; udzielili oni wyja­
śnienia wyczerpujące, które atoli nie rzuciły nowe­
go światła na przyczyny i przebieg powstania dal- 
mackiego. Rozprawy nad rezolucją, którą komisja 
ta zamierza zaproponować izbie w przedmiocie 
Dalmacji, toczyć się będą w dalszym ciągu przez 
kilka dni następnych, jeżeli hr. Taałfe, którego po­
stanowiono zaprosić na posiedzenie, da niektóre 
wyjaśnienia co do memorjału, który został przez 
niego napisany i który minister Giskra odczy­
tał w komisji. Z wczorajszych atoli rozpraw 
okazuje się jasno, że tak rząd, jak  i izba depu­
towanych, ożywione są szczerem życzeniem przej­
ścia co do fatalnej sprawy dalmaekiej do po­
rządku dziennego. Sama już obecność p. W agnera 
w gabinecie czyni dalsze rozprawy co do tych wy­
padków wielce drażliwemi, niektóre zas pytania, 
wystosowane wczoraj do rządu przez kilku de­
putowanych, zdają się być umyślnie tak ułożonemi, 
ażeby odpowiedź na nie mogła stanowić zarazem 
usprawiedliwienie dla organów rządowych, za wikła­
nych w tę sprawę. -Nadmienić przytem wypada, że 
bezzasadną jest wiadomość, podana przez Pesti Na- 
pLo, jakoby jenerał Rodich otrzymał rozkaz przyby­
cia do W iednia dla usprawiedliwienia się ze swej 
zbyt daleko posuniętej łagodności. O podobnym 
rozkazie posłanym jakoby jenerałowi Rodich’owi 
nic tu nie wiadomo.— Najnowsze wiadomości z P e ­
sztu zaprzeczają stauowczo, ażeby myślano o mia­
nowaniu p. Erkiivy’ego węgierskim ministrem skar­
bu. Nie powzięto jeszcze w ogóle żadnej decyzji co 
cło mianowania następcy p. Lonyay’a, i wszelkie 
kombinacje szerzone w tym względzie, pozbawione 
są na teraz zasady. (Nordd. A . Z.)

* (U  r 1 o p y). Z rozkazu cesarskiego z 6-go b. 
m., mają być udzielone natychmiast urlopy tym re­
zerwistom z poboru 1866 roku, którzy powołani byli 
do służby czynnej do konsystujących w Dalmacji 
wojsk i oddziałów marynarki. Wiener Ztng ogłosi 
za kilka dni rozporządzenie w tym względzie. (Not'd. 
A. Z.)

P r u s y  i N iem cy .
* ( M o w a  t r o n o w a ) .  Berlin, 18 lutego. Po­

siedzenia sejmu pruskiego zamknięte został}- dziś 
mową tronową, w której powiedziano między inne- 
mi: „Szanowni, szlachetni i dostojni panowie obu 
izb sejmu! Przy otwarciu teraźniejszego okresu po­
siedzeń, życzeniem było rządu najjaśniejszego króla, 
zabezpieczyć przedewszystkiein porządek naruszony 
w budżecie, oraz zaprowadzić wspólnie z reprezen­
tacją monarchji ważne reformy w prawodawstwie. 
Rząd królewski przyznajb z wdzięcznością, że obie 
izby sejmu przyczyniły się chętnie do usunięcia tru ­
dności w administracji finansów. Przez przyjęcie 
prawa o ukonsolidowaniu, zrobiony został ważny 
krok, stawiający państwo w możności swobodniej­
szego ruchu w przedmiocie umorzenia długów pań­
stwa  W spółdziałaniu sejmu z rządem królew­
skim, kraj obowiązany jest znaczną liczbą praw u- 
żytecznych w rozmaitych gałęziach administracji 
państwa . Dalej mowa tronowa wyszczególnia u- 
chwalone przez sejm prawa dotyczące: pełnoletno- 
ści, izb handlowyoh, podatku gruntowego, kas za­
pomóg dla wdów i sierot po nauczycielach, kredytu i 
w prowincjaoh Hannowerze i Hessen-Nassau, zgo­
dnie z życzeniami reprezentacij tychże prowincij, 
oraz żeglugi na Renie i czasu, w ciągu którego za­
brania się polować. Następnie w mowie tronowej 
powiedziano: „Za to, najważniejsze projekta co do 
zaprowadzenia reform rozległych w dziedzinie ad­
ministracji wewnętrznej, sądownictwa i wychowania 
publicznego, nie zostały roztrząśnięte, lub też czę­
ścią nie zostały załatwione przez jedną z dwóch izb.

Rząd najjaśniejszego króla liczył na to, że przez 
wczesne złożenie tych projektów, narady nad niemi 
przybiorą bieg pomyślny, zwłaszcza, że dążył oą 
do tego, ażeby projekta złożone przedstawiały pod­
stawy do zadowalniającego pogodzenia rozmaitych 
interesów i poglądów. Dotychczasowe narady 
nad ordynacją okręgową stwierdziły w głównych 
częściach złożonego projektu różnicę pomiędży 
przekonaniami izby deputowanych a rządu królew­
skiego. Pomimo to rząd królewski nie traci na­
dziei, że na podstawach tego projektu, da się osią­
gnąć obustronne porozumienie, i że dalsze narady w 
obu izbach doprowadzą, jeżeli nie do ostatecznej 
zgodności w przekonaniach, to przynajmniej do po­
żądanego wyjaśnienia poglądów, przez co ułatwi sig 
na przyszłość rozwiązanie zadania. Rząd królewski 
żywi także przekonanie, że zamierzona reformą 
praw hypotecznych odpowiada naglącym wymaga­
niom, głównie właścicieli dóbr. W tem przekona­
niu, rząd królewski, ze względu na blizkie otwarcie 
sesji parlamentu półńocno-niemieckięgo, uznał za 
stosowne odroczyć na teraz posiedzenia sejmu i 
przystąpić na noWo za kilka miesięcy do ważnych 
prac rozpoczętych. Powodował się on przy tem z 
jednej strony niezbędnemi względami dla większej 
wspólności narodowej, z drugiej zaś strony nadzie­
ją , że przerwa w posiedzeniach sejmu przyczyni się 
skutecznie do porozumienia się co do ważnych re ­
form. Po odrzuceniu atoli przez jedną z izb wniosku 
co do odroczenia, zamiarem jest rządu jegó królew ­
skiej mości, dostarczyć sejmowi, zapomocą sesji 
nadzwyczajnej, sposobność do zabezpieczenia przy­
najmniej części rezultatów narad dotychczasowych- 
Oświadczam w imieniu króla, że teraźniejsza sesja 
obu izb sejmu zostaje zamkniętą.” (Nórdd. A, Z.)

* (JLi w a r s k a  i z b a d e p u t o w a  n y eh . )  Mo­
nachium, 10 lutego. Izba deputowanych przyjęła ar­
tykuły trzeci i czwarty projektu adresu podług 
wniosków komisji i rozpoczęła rozprawy nad arty­
kułami piątym, szóstym i siódmym. Przed głoso­
waniem nau artykułem trzecim projektu adresu, 
prezes ministrów książę Hohenlohe oświadczył: 
„Wyłuszczyłem i wymotywowałem kilkakrotnie i do­
kładnie moją politykę niemiecką; oświadczyłem, że 
celem mojej polityki jest: utrzymanie związków po­
między Niemcami południowemi i północnemi, oraz 
utrzymanie samoistności Bawarji. Dałem wam wy­
jaśnienia^ co do drogi wiodącej do tego celu i co do 
trudności, na jakie natrafiłem; oświadczyłem wam 
że trzymać się będę i na przyszłość mojej dotych­
czasowej polityki. W y (zwracając się do stronnic­
twa patrjotow) chcecie potępić mają politykę. Jakp 
mężowie z zastanowieniem spokojnem, nie uczynicie 
tego na zasadzie pogłosek i podejrzeń, i muszę 
przeto żywić przekonanie, że chcecie coś wręcz 
przeciwnego temu, do czego ja  dążę. To, co rozu­
miem pod tem, nie może być wątpliwem po danych 
tu objaśnieniach. Nie wiem, czy wszyscy pojmuje­
cie jasno ten zamiar; nie ulega atoli wątpliwości, żę 
jego konsekwencje zaprowadzą was może dalej, niż 
wy chcecie.” Prezes ministrów zakończył swą mo­
wę życzeniem, ażeby, jakakolwiek zapadnie decyzją, 
takowa przyczyniła się do pomyślności Bawarji (ży­
we oznaki zadowolenia). ( Woljfs T. B .)

Francja.
* ( Z a c h c i a n k i  - r e w o l u c y j n e ) .  P . Gu­

staw Flourens opowiada sam w dzienniku Reforme, 
w sposób nader śmieszny, o bezowocności swych u- 
siłowań co do wywołania rewolucji. Z opisu tego 
okazuje się, z jak  godną podziwu naiwnością p. 
Flourens sądził, że można będzie wywołać powstanie. 
Przedewszystkiem rewolucjonista ten, stanąwszy na 
czele kilku „młodych przyjaciół,” pośpieszył z ulicy 
de Flańdre na inne ulice, przyczem usiłował nama­
wiać posterunki pojedyncze, ażeby przeszły na je ­
go stronę, lecz zdziwił się mocno widząc, że „ci nie­
szczęśliwi niewolnicy karności ograniczyli się na 
tem, że grozili mu bagnetem i wystrzałami.” Nastę­
pnie p. Flourens pospieszył zeswą bandą dalej, tłu­
kąc wszędzie latarnie gazowe, jak to zwykli czynić 
niesforni uczniowie; poszedł on nareszcie do teatru 
Belleville i szukał tam broni, ażeby zapomocą kilku 
mieczy i pistoletów teatralnych wystąpić przeciw 
armji, która mogła liczyć ewentualnie 100,000 lu­
dzi. Komicznie roztkliwiająoem jest opowiadanie p.
I  lourens a o tem, jak ajenci policyjni rozpędzali 
„dzieci, t. j. tych uliczników paryzkich, którzy od­
grywali tak ważną rolę w ostatniej rewolucji Roche­
fort a. Można powiedzieć, że to opowiadanie p. 
Flourens’a nosi na sobie cechę tej śmieszności, któ­
ra znamionowała rozruchy radykalne w czerwcu 
roku zeszłego, i która przy znanej skłonności ludu 
łrancuzkiego do dowcipkowania, przyczyniła się 
wielce do zakończenia ery tych rewolucij ulicznych. 
{Nordd. A . Z .)
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*  (B a l  w p r e f e k t u r z e . )  Tm F r. z dnia 10-go 
pisze: M ylną jest wiadomość podana przez niektóre 
d z i e n n i k i ,  jakoby  objad i  bal wydany w prefekturze 
Sekw any na cześę księcia Napoleona, m iał być od­
w ołany. W  program ie zapowiedzianym  na dzisiej- 
8zv wieczór uroczystości w ratuszu nic się nie zmie­
niło-

* ( C i a ł o  p r a w o d a w c z e . )  Paryi, 10 lutego- 
Zauważono wczoraj, że większa część członków le­
wicy nie popierała p. F e rry  w jego  gwałtownych i 
antiparlam entarnych napaściach, jakich się dopu­
ścił. P p . Ju ljusz Simon, Ju ljusz F av re  '  1 . ‘lT 
mianowicie zachowali milczenie i u t r z y m a l i  się w 
ja k  najgodniejszej postawie. Sam tylko tia i nier- 
P ages wmięszał się do tych rozpraw  z smieszną 
praw ie gwałtownością, starca. T a roztropna i go ­
dna powagi postawa lewicy jest najlepszą nauką u - 
dzieloną p. F e rry . (L a  Patr.) . .

* ( T r a k t a t  p r a i a k  i )  Tm  Patrie z dnia 1 1  

lutego pisze: Z powodu faktów wyszłych na jaw  w 
Baw arji, Saksonji i innych państwach m em ieckidi 
przypom nieliśm y, że rząd francuz la  pizyjm uje cią­
g le  za podstawę swojej polityki w kwestji niem iec­
kiej wykonanie trak tatu  prażskiego. (jlow ne o rga­
n a  prasy francuzkiej i zagranicznej pow tórzyły na­
sze wiadomości. D w a dzienniki Monde i Nord  po­
w tarzając takowe, zwróciły uw agę na to, że ponie­
waż F rancja  nie podpisała trak tatu  prażskiego, nie 
ma zatem praw a żądać jego w ykonania. F ranc ja  w 
istocie nie podpisała tego trak tatu , i w okoliczno­
ściach, w jakich  wmięszała się w tę spraw ę, nie mia­
ła  żadnego powodu do podpisania go, ale takow y 
zaw arty  został za jej pośrednictwem; mianowicie 
Saksonja obowiązaną je s t F rancji za utrzym anie 
swojej autonomji, k tóra  w edług pierw otnego planu 
zamienioną być m iała na dwie prowincje pruskie. 
F rancja  zatem ma prawo i obowiązek żądania wy­
konania^ artykułów  tego trak ta tu , dla k tórych rze­
czywiście ciąży na niej ciągłe zobowiązanie. D oda­
my, że prócz tego F ranc ja  ma praw o czynienia te ­
go, czego od niej w ym agają interesa jej wielkości i 
bezpieczeństwa, i z tego jedynego w zględu ma ona 
praw o żądania w ykonania jednego z traktatów , k tó­
ry  stoi na przeszkodzie zjednoczeniu się Niemiec.

W łochy i Rzym.
* (W . k s i ą ż ę  t o s k a ń s k i ) .  L a  F t. z d. 10 

lutego pisze: N iektóre dzienniki w iarogodne opo­
w iadają o fakcie, k tórego nie można pom inąć mil­
czeniem. W  chwili śm ierci w. księcia toskańskie­
go jeden z rządów europejskich pojednanych z W ło ­
chami m iał za pomocą telegrafu  doradzać papieżo­
wi w Rzymie, ażeby nie podniecał drażlłwości wło­
skiej i nie zezwolił na oddanie honorów królew skich 
zm arłem u księciu, k tóry  rządził niegdyś we F lo ­
rencji. P ius I X  m iał odpow iedzieć. że odda zm ar­
łem u wielkiemu^ księciu ostatnie przysługi z taką 
samą uroczystością, ja k  gdyby tenże zm arł na tro ­
nie; co więcej, m iał on osobiście celebrować. Nie 
w iem y, o ile opowiadanie to jest prawdziwe, ale 
wiemy o tem, że jeżeli świecka polityka ma czę­
sto swoje słabości, kościół w chwilach naw et j a k  
największego przyciśnienia, ma wzniosie swoje 
strony.

Turcja 1 ńenrio słowDfiakto.
* ( R u c h y  w o j e n n e ) .  Nord  pisze: Pew ną 

je s t rzeczą, że T urcja  zgrom adza ciągle wojska na 
granicy Czarnogórza i przez tę postawę wyzywa­
ją c ą  drw i z życzeń wszystkich mocarstw  europej­
skich co do utrzym ania pokoju. Telegram  nadesłany 
z W iednia, k tóry  nie może podejrzyw ać o to, ażeby 

chciał oczerniać postępowanie rządu otom ańskiegó, 
zapewnia, że pomimo dokonanego uspokojenia D al 
m arli nrzedsiebrao śrnrlkm

ła  przeciwko turkom , i w ątpię bardzo, ażeby mogli 
oni długo nam się opierać'’.

* ( P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r j a l n e ) .  W przed­
miocie przesilenia m inisterjalnego w Rumunji, p i­
sma austrjackie donoszą, że G rzegorz Balsch, p re­
zes izby deputow anych, obejmie pręzydencję w n o ­
wym gabinecie, P lagino zaś, prezes senatu, miano­
wany zostanie m inistrem  spraw  wewnętrznych. Zdaje
się atoli, ze są to jedynie  domysły. (Nordd. A . A.)

* ( O b a w y . )  U tw orzenie nowego gabinetu ru ­
m uńskiego napotyka na wielkie trudności. P reze­
sowie obu izb, w edług telegram u wiedeńskiego, mie­
li zam iar zrzec się misji położenia końca przesile­
niu. T en  sam telegram  donosi, że coraz bardziej 
staje się prawdopodobnem  utw orzenie się gabinetu 
B ratiano-R osetti. Jeżeli zwróci się uwagę na to, że 
prow incje graniczące z T urc ją  burzą się; że _yzar'  
nogóra szemrze, że Dalm acja oczekuje tylko znikm ę- 
cia śniegów; że w G recji pp. Ivomonduros i B ulga­
ria, dwaj przeciwnicy polityczni, podali sobie ręce 
i z pewnością działają wspólnie dla obalenia obecne­
go gabinetu, k tóry  dał dowody roztropności; jeżeli 
zestawi się te różne sym ptom ata, przyjdzie się do 
łe°-o wniosku, że pow rót pp. Bratiano i Rosetti do 
spraw, byłby wypadkiem, na k tóry  nie można me 
zwrócić uw agi. {L a  F >'■)_____

nicy austrjackiej, jako  też na granicy i^zarnogorzt 
mają być znaczne; liczą je  na 40,000 ludzi. \ \  iado 
mości te potw ierdza prażska CorrespÓńaance slave. 
„Nie macie żadnego pojęcia, piszą z B elgradu  do 
tego pisma, o przygotow aniach czynionych w Bo-
śnji, H ercegow inie i A lbanji. Nie ma dnia w któ­
rym  by me nadchodziły posiłki dla powiększenia 
składu wojsk zgrom adzonych w tym  kraju. S ły­
szałem od jednej kom petentnej osoby, żę licz 
ba wojsk otaczających C zarnogórę wynosi około 
50,000 ludzi. I  rzeciwko kom u skierow ane będą 
te  siły? W iększa część sfer naszych sądzi jedno- 
zgodnie, że dem onstracje te wojenne wymierzone 
są przeciwko Czarnogorzu.^ U trzym ują, że T urcja  
postanowiła nareszcie zmusić czaruogórców do za­
leżności od niej”. Dalej ten sam korespondent do-
<lajc: „Nie można wątpić na Chwilę, że na pierw szy 
Wystrzał dany na granicy czarnogórskiej powstaną 
wszystkie ludności chrześcijańskie na W schodzie. 
Bomyśłcie sand, co może wyniknąć z tych kroków . 

do 'Serbji, powiedziałem już, że pójdzie ona ca-

Nroiika sądowa.
Rozbój, rabunek i  kradzież.

K ilka krym inalnych p rzestępstw , jak ie  w roku 
1866 w powiecie sieradzkim  kilku  zbrodniarzy zmo- 
wnie działających w krótkim  czasie spełniło, prze­
jęło trw ogą mieszkańców miasta Sieradza i jego  o- 
kolic. W ystępni w yrokam i karnym i przez senat 
rządzący zatwierdzonem i na odpowiednie kary  juz 
skazani zostali; pbecnie więc mamy zasadę podać in ­
teresujące szczegóły wykonanych zmowme i zb io ro ­
wo przestępstw , tudzież ogłosić pogląd sądowy i 
wyrzeczenia karne.

Przestępstwo 1-sze rozbój.
W  nocy z dnia 21 na 22 m aja 1866 r., Szymon 

W encel borowy, zostający w służbie u Neufelda pi­
sarza lasu Bogum iłow skiego, w którym  na pustko­
wiu mieszkali, posłyszawszy szczekanie psów, wy­
szedł przed sień domu i zaraz ugodzony został 
strzałem  z broni palnej, siekańcem z ołowiu nabi­
tej, a jako  boleśnie ranny w tw arz, cofnął się do 
mieszkania i drzwi za sobą zaryglow ał, lecz zaraz 
za nim wyrwawszy okno wpadli do pokoju N eutel- 
dowej dwaj nieznajomi, jeden  w algierce z uczer- 
nioną sadzami tw arzą i drugi niższego wzrostu z 
potarganem i włosami w kożuch ubrany, i tu  siłą 
przym usu przez zagrożenie zabiciem, z bronią w rę ­
ku czynione, bo jeden  z nich trzym ał karabinek, 
z którego strzał przed chwilą nastąpił, poczęli do- 
mao-ać się od Neufeldowej i jej w spółlokatora Zim- 
nowody oddania pieniędzy, skutkiem  czego pierw ­
sza dała im rsr. 65 kop. 55, a oni sami pochwycili 
dwie poduszki i inne drobne rzeczy, pozostawiwszy 
zapewne przez zapomnienie ów karabinek, złączyli 
się z dwoma czatującymi pod oknem w spółsprawca­
mi i razem  uszli.

W szelkie początkowe poszukiwania przez władze 
wojskowe i cywilne przedsiębrane w celu w ykrycia 
sprawców tego czynu okazały się bezskuteczne, i 

i  skutkiem  dopiero wynalezienia niektórych rzeczy, 
naprzód z innych kradzieży a następnie i z tego roz­
boju pochodzących, w mieszkaniu Stanisław a U znan- 
skiego czeladnika kowalskiego z Sieradza, pow oła­
no go do odpowiedzialności, ja k  również w liczbie 
innych Paw ła  M ajdaczewskiego szewca. W praw dzie 

I obaj poszlakowani w badaniach sądowych dokona- 
1 niu tego czynu, wszelkie cechy rozboju na sobie no­
szącego, zap rzeczy li; skoro przecież w śledztwie 
adm inistracyjnem  pierwiastkowo przez burm istrza 
miasta Sieradza wyprowadzonem do spełnienia go 
razem z innymi, a mianowicie: M ichałem K rystym a- 
kiem, W aw rzeńcem  K rzyckim  i Józefem  Kawczyn- 
skim, przyznali się, i obok tego M ajdaczewski podał, 
iż należał do w yrw ania okna i tak  on, jako  tez 
Uznański, tudzież inni wyżej wymienieni, nie za­
przeczają udziału w całym napadzie opowiedzia­
nym zgodnie z ustanowioną w sposób^ powyższy 

j  istotą uczynku, a późniejsze odwołanie pierw otnyc 
j  zeznań pod zmyślonym widocznie pozorem, jak o b j 
; przez burm istrza wymuszonych i fałszywie zapisa­
nych, na żadną uw agę nie zasługuje, bo burm istrz 
nie miał w tem  żadnego interesu, sain z siebie me 
uczynił im  tego zarzutu, lecz przeciwnie obwinieni 
zostali zeznaniem Franciszki Uznańskiej, żony S ta­
nisław a, k tó ra  dobrowolnie męża swego razem  z in- 
nemi za współsprawców podała, oświadczając, iż 
dwaj inni namawiali jej męża do dokonania rozboju 
u  Neufelda i potem przybywszy nad ranem , bawili

w ich domu dzień następny i o spełnionym  rozboju 
rozmawiali; gdy nadto z zeznań tych oddzielnie 
składanych, n ie ’w jednakow ych wyrazach, a zatem 
nie pod ług  arbitralnego postępowania prowadzące­
go śledztwo zapisanych, stopniowo _ wyjaśniają się 
okoliczności, uzupełniające się wzajemnie^ i dopro­
wadzające w końcu rzecz całą do jasności i zrozu­
miałości tak , iż ostateczne zeznania te są zgodne zu­
pełnie nietylko co do ilości pieniędzy, ja k ą  każdy 
z nich przy podziale po dokonanym rozboju o trzy­
mał, ale nawet i co do innych czynów tą  spraw ą 
dochodzonych, w których zawsze kilku z tych sa ­
mych wspólników udział brało; skoro jeszcze zwró­
coną będzie uw aga i na to, iż w mieszkaniu U znań- 
skiego (które wspólnie z innym spraw cą Krzyckim. 
zajm ował) znaleziono proch, kapiszony i siekaniec 
ołowiany, jak im  strzelono w czasie napadu na dom- 
Neufelda do Szymona W encla; gdy  również w tem - 
że mieszkaniu wykryto poduszkę i kolczyki z kora­
lam i, k tóre przez M arję Zimnowodę za pochodzące 
z tego rozboju uznane zostały; gdy świadek Z im no- 
woda uznał M ajdaczewskiego za zupełnie podobne­
go do te g o /k tó ry  podczas napadu by ł ubrany w ko­
żuch i współspraw cy ubiór ten w śledztwie adm m i- 
stracyjnem  wskazali; wreszcie gdy wszyscy byli na­
gannej konduity, nie mogli się wylegitym ować z 
czasu dokonania rozboju i n ieby li w stanie odeprzeć 
tych wszystkich walczących przeciwko mm poszlak; 
przeto przekonani zostali o udział w rozboju.

Przestępstwo 11-gie równiei rozbój.
K siądz Franciszek Żak, probosz z wsi M ęki, pod 

przysięgij podał, iż w nocy z dnia 1 (13) na 2 (14) 
czerw ca 1866 r. przebudzony stukaniem  w sąsie­
dnim pokoju, gdy drzwi do takow ego otworzył; 
spostrzegł dwóch łudzisz  których jeden  zam ierzył 
się na niego drągiem  i zifwołał: „dawaj deńgi; 
przestraszony cofnął się i drzwi zaryglow ał, a g d y  
się zbliżył do okna, chcąc takow e otworzyć i p rzy­
wołać ludzi na pomoc, spostrzegł przy oknie czło­
wieka także z pałką w ręku, k tóry  zawołał „dawaj 
deńo-i.” Nie mogąc się dobudzić służących woła­
niem z kom órki, do której się udał, wziął w rękę 
krój żelazny od pługa dla obrony i poszedł do po­
koju, w którym  byli napastnicy; lecz już nikogo me 
zastał, tylko spostrzegł okno otwarte, jakiem  weszn 
spraw cy po wyjęciu szyby i przekonał się, że m u 
zabrano ze stolika zam kniętego, _ od którego blat 
oderwano, gotow izną rs. 37 i pierścień złoty, a  
z serw antki niezam kniętej, łyżki, łyżeczki, noże, wi­
delce ogólnej wartości rs. 86 kop. 45. '

Paw eł M ajdaczewski w śledztwie adm inistracyj­
nem przyznał, iż zmówiwszy się z kowalem U znań- 
skim, tudzież Michałem K rystyniakiem , W aw rzyń­
cem K rzyckim  i Józefem  Kawczyńskim, którzy do 
napadu na dom Neufelda należeli, na okradzenie 
ks. Żaka, stał na czatach przy furtce, a dwaj m m , 
wyjęli szybę, otworzyli okno, weszli oo pokoju i 
zabrali różne przedm ioty; kiedy ksiądz zaczął krzy­
czeć, on i U znański uciekli, następnie dwaj mm 

i  nadbiegli do m ieszkania Uznańskiego i tam się za- 
i branem i przedm iotam i podzielili. U znański p rz y -  
1 znał także, że z  namowy dawnego parobka księdza, 

udał się na rabunek, lecz zaraz od obory organisty  
powrócił do domu, dokąd później przyszli jego  to ­
warzysze i tam nastąpił podział pieniędzy, z k tó rych
otrzym ał tylko rs. 1 kop. 17 '/ ■ . = ■•

W praw dzie, w badaniach sądowych spełnienia te ­
go rozboju, wzmiankowani spraw cy zaprzeczyli, 
skoro jednak w śledztwie adm inistracyjnem  jedno- 
zgpdnie, szczegółowo i odpotviedmo ustanowionej 
istocie uczynku, rozbój ten przyznali, skoro, jak  
śledztwo dowiodło, tej nocy w dom u me spali, gdy 
część rzeczy zrabowanych za ich wskazaniem wy­
nalezioną została i odwołania pierw otnych swyc 
przyznań niczem nie uspraw iedliw ili; przeto rowme 
i w tym rozboju za zupełnie przekonanych przez są­
dy uznani zostali.

Przestępstwo Ill- ie , kradziei u Batawji- 
Jen ta  Batawja pod przysięgą podała, że w nocy 

: z dnia 12 (24) na 13 (25) m arca 1866 roku, przez o- 
! tw a rd e  kłódki od drzw i zewnętrznych, a n astępn ie  
i  otworzenie w ytrycham i dwóch z.un ' w u  rzwi 
'w ew nętrznych  ze sklepu jej w mieście S ieradzu , 

skradziono gotowizną rs. 8 i rożne tow ary  ogolnej 
wartości rs. 242, potem przy rewizji częsc tow arow  
wynaleziono u M ajdaczewskiego, U znanskiego i m - 

! nych osób. Stanisław Uznansk, zaprzeczył udziału 
! w tej kradzieży i tłom aczył się iż przedm ioty u 

nie Jo  znalezione kupił od M ajdaczew skiego, me 
wiedząc o pochodzeniu ich z kradzieży. .. .

Paw eł M ajdaczewski znow u w śledztwie adpnni- 
stracyjnem przytoczył, że k iedy spraw cy kradzieży 
przynieśli do niego tow ary w w orku i takowemi się 
dzielili, on był nieprzytom ny, bo wróciwszy z robo­
ty pijany, spać się położył, dopiero w parę dni < o-
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w iedział się o tem od żony, k tó ra  mu towary otrzy­
mane w podziale okazała. W  śledztwie sądowem 
tw ierdził znowu, że tow ary od niego odebrane zna­
lazł w lesie i z takowych część sprzedał U znań- 
8kiemu.

Tomasz Sadowski, współsprawca kradzieży nad­
m ienił, iż U znański podczas jej spełnienia stał na 
czatach i na d rug i dzień podzielili się tow aram i 
w m ieszkaniu M aj daczę wskiego; M ichał K rystyniak 
także pośw iadczył podział tow arów  skradzionych 
w m ieszkaniu M ajdaczęwskiego.

Z przyznania przeto w śledztwie adm inistracyj- 
nem , nieusprawiedliw ionego nabycia w sposób go­
dziwy rzeczy skradzionych i przytoczonych powyżej 
okoliczności, Uznańskiego i Sadowskiego za prze­
konanych o dokonanie wspólnie z innym i tej k ra­
dzi eży, a M ajdaczewskiego za przekonanego o jej 
ukryw anie uznać należy.

Przestępstwo TV-te, kradzież u Monitza.
Lew ek M onitz, kupiec w Sieradzu, pod przysię­

gą zezhał, że w nocy z dnia 11 (23) na 12 (24) kw ie­
tnia 1866 r. przez wybicie szyby i otworzenie okna, 
a następnie przez wyłamanie zam ku w drzwiach do 
sklepu prowadzących, skradziono mu 4 ruble, du­
kata holenderskiego i inne przedm ioty z og ólną 
szkodą rs. 3,090 kop. 55.

Pow ołani do tłomaczenia U znański i M ajdaczew- 
ski, w śledztwie sądowern spełnienia tej kradzieży 
i wszelkiego w niej udziału zaprzeczyli, w śledztwie 
jednak  adm inistracyjnem  przyznali się poprzednio 
do w ystępku i wszystkie okoliczności przez bliższe 
dochodzenie wyświetlone, do praw nego o ich winie 
przekonania doprowadziły.

Za powyższe przestępstwa, przy zastosowaniu ry -

foru kodeksu kar głów nych i poprawczych w art. 
132, 1135, 1150, 128, 157, tudzież U kazu Najw yż­

szego z dnia 30 sierpnia (12 września) 1864 r. zgo- 
dnemi wyrokami sądu krym inalnego w W arszaw ie 
z dnia 2 (14) sierpnia 1867 r. i sądu apelacyjnego 
z dnia 9 (21) listopada 1868 r. Stanisław  U znański, 
Paw eł M ajdaczewski, M ichał K rystyniak i W a­
wrzyniec K rzyck i skazani zostali do robót ciężkich 
w kopalniach po la t  piętnaście; Józef Kaw czyński 
do takichże robót na lat dwanaście, z pozbawieniem 
wszelkich praw ; zaś Tomasz Sadowski za kradzież 
u  Bataw ji do robót w rotach aresztanckich na la t 
trzy.

Z ukaranych w ten  sposób tylko U znański i M aj­
daczewski odwołali się do rządzącego senatu, inni 
poprzestali na zapadłych p r z e c i w k o  nim wyrokach: 
odwołanie się wszakże dwóch dopiero pomienionych 
przestępców  skutku nie odniosło, bowiem senat rzą ­
d c y ,  po wysłuchaniu wniosków pom ocnika na­
czelnego prokuratora , radcy kolegjalnego Bilew- 
skiego, zaskarżone wyroki w zupełności zatw ierdził.

A

o 7 z rana. o tę. 1 i»o poi

760.7
'

759 5
— 7."0 -  d.'Q

pochm urny. pochm urny.

P R Z E W O D N I K  W A U S / A v V s i ; "

W a r | j f , a w a ,  

dnia  --.I-I:• Lutego.
I£ a 1 ę  a  d a r z .

W e  w to rek  3 ( 1 5 )  lu te g o ,—  śśw. F a u s ty n a  i Jo w ity  m ęcz. 
S łońce  w sch. o godz. 7 m in . 1 8 ; zach . o godz. 5 m in . 1 1 .

W e śro d ę  4 ( 1 6 )  lu te g o , —  św. J u l ja n n y  p a n n y  m ęcz.
S łońce  w sch. o godz. 7 m in . 16 ; zach . o godz. 5 m in . 1 3 .

S c a n p o g- o rl y .
Dziś ■/. rana zim na — 5.°7 !

W c z o r - a j .
B arom etr w m ilimetrach .
T erm om etr Reaum nra .
S tan  n ieba •

Największe zimno 12 ,'"2 R. N ajm niejsze zim no ~  8,"8 ft. 

W ysokość wody na W iśle stóp 4  cali 8.

W i d o w i s k ;  a .
R E P E R T U A R  T E A T R Ó W  W A R S Z A W S K IC H . — . 

W e  ś ro d ę , — w teatrze Wielkim: o p era  Otello, p rz e z  a r ty ­
s tó w  w ło sk ich , a b o n a m e n t N . 5 li t .  B ., —  w teatrze roz­
maitości: k o m ed ja  Zemsta pani Hrabiny; we c z w a rte k ,__
w teatrze wielkim: t r a je d ja  ZbójCy; w p ią te k , —  w iea, 
trze wielkim: d ra m a t Adrjanna LeCOllVreur (w y stęp  p. 
R a p ack ieg o ); w so b o tę , — w teatrze wielkim: o p e ra  Norma, 
p rz e z  a rty s tó w  w łosk ich ; a b o n a m e n t zaw i eszony , —  w tea­
trze rozmaitości: k o m e d ja  Syn Giboyeitl; w n ied z ie lę ,—  
w teatrze wielkim: o p e ra  Bursze (w y s tę p  p . Z am o jsk ie ­
g o ) ; b a le t Córka Źle strzeżona,— W teatrze rozmaitości: 
k o m e d je  Partja pikiety 1 -y  ra z , (w y stęp  p .  R a p a c k ie g o ),
Zrzgdnosc i przekora, Za pigkny, — ósma Maskarada-

Vv L E L K I l E A . r ł Ł —  Dziś, w p o n ie d z ia łe k , o p e ra  w 3 a k ­
ta c h , Lukrezia Borgia (Lukrecja Borgja), p rz e z  a r ty s tó w

w łosk ich ; abonam ent. N . ,5 l i t1. A . — O soby: A lfo n s , k s ią żę  
F e r r a r y — -p. Rota; L u k re c ja  B o rg ja , je g o  m a łż o n k a — p a n i 
C a rlo tta  Marchisio; G en aro  - — ■ p .  M driń ; M a ffio  O rs i-  

•n o — p a n i B a rb a ra  Marchisio, A p o sto lo  G aze lla  — p . Etbl> 
L iv e ro tto - — p . Ulbrych, O lo fe rn o  Y T o lczzo -—p  d trzew­
iki, A sćan io  P e tru z z i — p .Suszyński—-(pow yżsi p ię c iu , k a ­
w alerow ie  w eneccy); G u b e tta , p o u fa ły  k s ię ż n e j— p. Kozie- 
radzki; R u s tig b e llo , p o u fa ły  k s ię c ia  —  p , Cieślewski. —  
Jutro , wc w to rek , t r a je d ja  Romeo i Julja- —  Wczoraj, w 
n ied z ie lę , daw ano b a le t Flick i Flock, b y ło  o só b  8 4 3 .  —  
Onegdaj, w so b o tę , daw ano  o p e rę  Lukrecji Borgja, było 
o só b  5 4 4 .

1  EA T R  R O Z M A IT O Ś C I. —  Dziś, w p o n ie d a ia te k . k o ­
m e d ja  w 3 ak ta c h , Ja CZyli Samoluby— O soby: D u tre c y —  
p . Żotkowski; D e l a P o r c h e ra ie — p. Sawicki; A rm a n d  B e r ­
n ie r , s io trz e n ie c  p .D u t r ć c y — p . Swieśzewski; T e re s a , sy n o ­
w icą p . D u tre c y — p a n n a  Urbanowicz; F o u rc in ie r ,  d o k tó r  —  
p . Boczkowski; F ró m e n ta l b a n k ie r —-p i Grzywiński; P a n i  
d e  Y e r r ie re s  je g o  có rk a  —  p a n i Niewiarowska; J e r z y  F ro -  
m e n ta l je g o  sy n  — p . Kwieciński; A u b in — p . Damse, C y- 
p r ja n  —  p . Adler, G e rm a in  —■ p . Szober (w szyscy  trz e j 
służący  p . D u tre c y ) ; S tu d e n c ik  —  p a n n a  A . Urbanowicz; 
L o k a j—  p . Jej de.— Wczoraj, W n ied z ie lę , d aw ano  k o rn e -
d je  Przysięga Horacego i Miód kasztelański, by ło  osób
6 2 7 .— Onegdaj, w so b o tę , daw ano  k o m ed je  Raj Miltona, 
Majster i czeladnik, Nie mam czasu, by ło  o sób  8 6 3 .

W  SALACH REDUTOWYCH. —- Wczoraj, w n ie d z ie ­
lę , n a  siódmej Maskaradzie, b y ło  o só b  i 8 s .

W  S A L I „ H A R M O N J I .” —  D ziś, we środę, czwartek i 
n a s tę p n ą  niedzielę, dan e  b ę d ą  wielkie koncerta n a  sk rz y ­
p cach  p ie rw sze g o  w ęg ie rsk ieg o  to w arzy stw a  naro d o w ej m u ­
zyki z K o m o rn a , sk ła d a jąceg o  się  z 1 3 - s tu  cz łonków  p rz e ­
je ż d ż a ją c y c h  do R o sji, T u rc ji  i F ra n c ji ,  p o d  d y re k c ją  M . 
P la sk e sa  i z odziałem  p ie rw szy c h  k o n c e r ta n tó w  z k ra ju  w ę­
g ie rs k ie g o  b r a c i  L a c a to sf ło ris  i N a n d o ra . —  C en a  m ie jsc : 
1 -sze  m ie jsce  ko p . So i k o p . 5 d la  b ied n y ch , 2 -g ie  m ie jsce  
k o p . 3 0 . — P o c z ą te k  o g o d z in ie  6 -e j  w ieczo rem . — C odzień  
now y p ro g ra m .

GABINET ZOOLOGICZNY (w  p a łacu  K az im iero w - 
sk im ). Otwarty  w Niedziele i Czwartki.

M U Z E U M  S Z T U K  P IĘ K N Y C H  (w  p a ła c u  K az im iero w - 
sk n n ) , w p aw ilon ie  n a  lew o. we Czwartki i Niedziele bez­
p ła tn ie ,  od god z . 10 -e j ra n o  do 2 -e j po  p o łu d n iu .

WYSTAWA TOWARZYSTWA ZACHĘTY SZTUK PIĘ­
KNYCH (w  h o te lu  e u ro p e js k im ) .,—  Codziennie, od  g o d z i­
ny 1 0  ra n o  do w ieczo ra . — Cena w ejśc ia  ko p . 1 5 ; w n ie ­
dz ie lę  zaś i św ię ta  k o p . 5.

W  S A L I T O W B R Z Y S T W A  D O B R O C Z Y N N O Ś C I ( n a
K ra k o w sk ie m -P rz e d m ie śc iu ) . —  D ziś i Codżiennie, pfzed-
stawieaie figur mechanicznych w 3 -ch  oddzia łach : o d ­
dzia ł I — S zczęśliw a m ły n a rk a ; o d d z ia ł I I  M e tam o rfo zy  i 
au io m a ty ; o d d z ia ł I I I  —  F ig u ry  k o m iczn e  zak o ńczone g rą  
k o lo ró w .— P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 w ieczo rem .

T E A T R  M A G IC Z N Y  (p rz y  u licy  M iodow ej w dom u L e s-  
se ra  N . 4 9 0/ 1).—D ziś i codziennie z w y ją tk iem  p ią tk ó w ,
Wielki wieczór fantastyczno-wschodni w now ym  z u -
p e tm e  ro d z a ju , dany  p rz e z  p ro fe s o ra  Levieux Galeuchet, 
czyli c z a rn o k s ię żn ik a  W sch o d u . F izy k a , m ag ja , ó z a rn o k się -  
stw o , m ag n e ty zm . —  P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 - e j .  —  Geny 
Zniżone* za m ie jsca  n u m ero w an e  — 6 0  k o p ., za  p ie rw sze  
m ie jsce  4 0  k o p ., za  d ru g ie — 2 0  k o p . — N B . Co niedzie­
la p rzed staw ie n ie  dla dzieci 0 g o d z in ie  2 - e j ,  po  cen ie  
p o łow icznej.

A L K A Z A R  (p rz y  u licy  K ró le w sk ie j) .  — D ziś % codzien­
nie, przedstawienia izraelskiej trupy dramatycznej,
W  jgzyku niemieckim. —  P o c z ą te k  O g o d z in ie  7 '% , w ie - '
czorern .

W  SALONACH PRADO (za  ro g a tk a m i W o isk ie m ij. —
W niedziele i każde święto, Wieczory tańcujące. —

M ężczyźn i p ła c ą  p o  k o p . 3 0 ; —  dam y  w to w arzy stw ie  m ęż- 
czyzn b e z p ła tn ie .—  W  k a ż d ą  sobotę, M a s k a r a d a ,—  dam y 
m o g ą  być  w m asce  lu b  b ez  m ask i, w to w arzy stw ie  m ęż 
czyzn b e z p ła tn ie ;— b ile t w ejśc ia  k o p . 75  i na  u b o g ich  k o p .
5 .— O m n ib u sy  z p la c u  K ra s iń s k ie g o  k u rs u ją  n a  m ie jsce  po 
k o p . 1 5 od  osoby . —  K o n tra m a rk a rn ia  obok  sa li o ran że -  
ry jn e j .

K U R SA  T E L E G R A F IC Z N E
A j e n t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

z Berlina, d. 31 Stycznia (12  Lutego) 187Or

Z BERLINA..
B ilety  B anku  R osyjskiego. . . . . .
W eksle na W a r s z a w ę ....................................

„  P etersburg  3 tygodn. . .
»i „  3 miesięczny . .
„  Londyn 3 „  . . .
„  Paryż 2 „ . . . .
„  H am burg 2 „  . . .
„  W iedeń 2 „

L isty  Zastaw ne 4 % .
L isty  L ikw idacy jne .
O bligacje Skarbowe 4" „
K oleje Rosyjskie. . . '  . _ \ \
A kcje  D rogi Żelaznej T erespo lsk iej .' 
O bligacje D rog i Żelaznej T erespolskiej . 
A kcje D rogi Żelaznej W arsz .-W iedeńsk iej 
A kcje D rogi Zel. W arsz.-B ydgoskiej . 
Nowa pożyczka prem jow a i-e j emisji .

» » . v 2-ej e m is ji. .
5 -ta Pożyczka S t i e g l i t z a ........................
5°/„ L isty  Z astaw ne R usk ie  .

Żyto n a  t a r g u ......................................... '
„  n a  dostaw ę w jesieni . . .

Z W IE D N IA .

W eksle na  L ondyn . . .
„  H am burg . . .
„  P aryż . . . .

Pożyczka N arodow a . . .
5 %  M e ta l ik i ..............................
A kcje B anku  K redytow ego

Z P A R Y Ż A .

R en ta  3°/ 0 .....................................
R e n ta  W ł o s k a ........................ ... ..
A kcje  K redytu  Ruchom ego .

Z L O N D Y N U .

3 %  Papiery  (C onsols) . . .

ż y -h i ł  | p ła c ą  
[ 7 4 % .

| , 82 
; 8 1 V*
6 2 3 '/ .
sfr'Vri 
1 50% ,

U rw L 81'/* 
6 9 %  
57%

I 6 8 %
9 1 %

urttót 84
7 9 %  
55 %

a k r  c i 19

8 2 %
42%
42%

'1 2 3  80
’ ~

49 10 
70 40

264 60

| 73 2 0  
54 6 0  

200

I
92% .

K U R S G IE Ł D Y  W A R S Z A W S K IE J.
dnia 2  (14) Lutego 1870 r.

M O N ET Y .

Przyjechali do W arszaw y: jenerał-m ajorow ie: 
Molier, z Petersburga, i Notbek, z  WTiednia; —  w y ­
jechali: kam erjunkier dw oru austrjackiego hr. A le­
ksander Potocki, do P e te rsb u rg a ; koniuszy h rab ia  
Wielopolski, do Skierniew ic.

* W  d n iach  31 i l  ( 1 2 , i 1 3 )  b ież . m ies. i  r o k u ,  ch o ry ch  
w 8 - iu  cyw ilnych sz p ita la ch : p rzy b y ło  10 2 , w yzdrow iało  
6 3 ,  u m arło  9 , p o zo s ta ło  2 1 4 2  (m ężczyzn  1 1 1 2 ,  k o b ie t 
1 0 3 0 ) ,  z n ich  w sz p ita lu  s ta ro zak o n n y c h  m ężczyzn  2 2 0 , 
k o b ie t 1 9 8 .  ,

" D n i a  1 ( 1 3 )  b ie ż . m ie s . i ro k u , U r o d z i ł o  Się: chrze- 
śc/au: p ici c iężk ie j 6 ,  p łc i żeń sk ie j 8 ; starozakonnych: 
p łc i m ęzkiej 6 , p łc i żeń sk ie j 6 , razem  2 6 ; —  Z ń W a r ł O  
Śluby małżeńskie: p a r :  chrzescjan 8; Starozakon­
nych 4 ; — umarło: chrześcjan: p łc i m ęzk ie j 8, p łci 
że ń sk ie j 7; starozakonnych: p łc i m ęzkie j 6 , p łc i ż e ń ­
sk ie j 4 ,  razem  2 5.

P ó ł-Im perja ły  R o sy jsk ie ...............................
D u k a ty  H olenderskie nowe ważne.
F rydrychsdory  P r u s k i e ..............................
P rusk i k u ran t za 100 t a l ........................

P A P IE R Y
(bez w artości kuponów  

Obligi S karbu  za  rs. 100.
B ilety  S karbu  K ról. P o l. za rs. 00 
O bligacje eząstk. z r. 1835 po złp. 500 za

sztukę....................................
Certyfikaty B anku na Oblig. cząstk. 1. A.

po złp. 300 za  sztukę . . .  
L it. B . po z łp . 200 za sztukę z kupon.

. »> » „  bez kuponu .
L isty  Z astaw ne I i i- g o  Okresu Serji 1-ej 

za rs. 100
L isty  Zastaw ne IH -g o  O kresu Serji 2-ej

za rs. 100*)........................
O błigi Tow arzystw a K redyt. Z iem skiego ' 
L isty  likw idacyjne za rs. 100*)
Dow ody Kom. C entr. Likw . za rs. 100
5 pożyczka rosyj. S tig litza z r. 1854  za

rs. 100  ........................
6 pożyczka rosyj. S tiglitza z r. 1855

rs. 1 0 0 ................................................
B ilety  B anku Ces. Ros z r. 1860 za rs

1 0 0 ......................................................
M etalik i Lutow e za rs. 1 0 0 ........................

„  Sierpniow e za rs. 10 0 . . . . 
R osyjska pożycz, prem. z 1864  rs. 100 

». n „  r. 1866 rs. 100
5 %  L isty  Zastaw. R o s j i ........................
A kcje  Głównego Tow arzystw a R osyjskie­

go dróg żelaznych rs. 125 
O bligacje Głów. Tow[ Ros. D róg  Żel. po 

frank. 2 ,000  za rs. 100  .
A kcje D rogi Ż e l.. W ar.-W ied. za sztukę. 
O bligacje D rogi Ż el. W ar. W ied. po fr.

500 za s z t u k ę .....................................
A kcje D rogi Żel. W ar.-B ydgoskiej za rs.

. 1 0 0 ......................................................
A kcje Żeglugi Parów . K raj. rs. 100 . 
A kcje D rogi Żel. W ar.-T erespo lsk ie j za

rs. 100 . . .........................................
O bligacje Kolei Żel. W ar.-T erespolsk iej 
A kcje D rogi Żel. fab. Łódzkiej rs. loo 

W E X L E .
• 100 T al.

Ż ądano J P łaeono

za

Rs. 1 K . Rs. .1 K.

1 -

J -
-

1
I —-

1 i ^

■
i ,

■:> „
v_ -*
94 . . . „ ! 7T
93 10 i 92 85

100 67 100 33
76 j

"  ~  1

86 j 76 , 53

—

-- •

-  i
100

155 : 50
156 I -  
107 j 75

68

72

101

75

100 33

155
107

33
25

B erlin  .
77

W rocław  
G dańsk . 
H am burg 
L ondjm  . 
P aryż . . 
W iedeń . 
Petersburg

77

Moskwa .

300 B . M k.
1 F t. St. 

300 F ran k . 
150 Z ł. W  . 
100 Rsr.

1 2 
k.
2

12
,2
8
j2

m. 
t. 
m.
m. 
m. 
m. 
m.

2 m.
3 m. 
k. t.
1 m. 
k. t.

120
120

120

8
98
98
98

100

15

2 2 %
10
70
50

68 j 25

71

100

120
119

119

8

85

85

28 %

25
83

,  W artość kuponu bież. od L istów  Z astaw nych rs.   k. 56 % .
jj „  „  od L istów  Likw idacyjn. r s .__k.
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OULUA
UWIADOMIENIA I PRZYW ILEJE, j 
3A R BJIEH IR II R P lI B H J I E r ill .  j

Jjt. D. 419.
MY A L E X A N D E R  II .

C e s a r z  W s z e c h  R o s j i  K r ó l  P o l s k i  

& & & 
wiadomo czynimy iż:

Sąd K rym inalny -w Kielcach 
w Im ieniu N aszem 

wydał wyrok następujący:
Obecni:' • •"

R  S. K leszczyóski Pr.
Rogowski Sędzia.
Swierczyński Asesor.
W ilczek Podprokur.

la t  24 m ają

D ziało się na jaw- 
nem posiedzeniu S ą ­
du Kryminalnego w
Kielcach dnia16(-»>  
Czerwca 1869 r. 

'(podp .) K leszczyński 
C )  Domański.

W  sprawie przeciwko:
1. M ot’owi Szyszczyckiemu, 

cernu; subiektowi sklepowemu ■ . :
2. Joskow i L iberm an, la t 24 m ającemu, ^

kr3WJoskow i Rumianemu, la t 2 3  m ającemu, j 
ze służby m rzym ującym  się, starozakonnym , , 
o s tftn ie  zamTeszkinie w mieście Działoszy- |
S T ™ , ;  ™ ,  i

” 5! K" “ “ ' J“  25 “ J W " .  i
z wsi Luboszycy.

5 Józefowi Misiak, la t 30, mającemu, z i 
wsi ’ -Wiktorowie Gminy Luboszyc, kato li i 
k o m ,  bezżennym, stanu gminnego, z a g ra n i  ś 
ce k ra ju  zbiegłym w roku  i 8 6 6 .

W sz y s tk im  o opuszczenie k ra ju  bez po- ! 
zwolenia R ządu obwinionym, nie badanym , i 
pod wyrok Sądu tutejszego w I  Instancji ;
przychodzącym. ;

Po przywołaniu te j spraw y na publiczną j 
audjencję, odczytaniu relacji p rzez  wyznaczo 
nego referenta, oraz pó wysłuchaniu wnio- i 
sków P rokuratora  Królewskiego

Sąd k rym inalny  w K ielcach 
zważywszy:

Z e  z dostarczonych przez w ładze policyjne 
dowodów, osiąg ..iętą  zo sta ła  pewność o nie 
znajdowaniu się w k ra ju  wyż w kom parycji 
wymienionych, z k tórych M otel Szyszczycki, 
Josek L iberm an i Jo sek  Rum iany w roku 
1865, zaś S o b estjin  K anios i Jó ze f M isiak w 
roku ;8 6 6  k ra j rodzinny bez wiedzy i zezwo­
lenia władzy opuścili

Zważywszy:
Że czynione przez w ładze adm inistracyjne 
w pismach publicznych wezw ania po osoby 
ponienione, ażeby powróciły do k ra ju  w t e r ­
minie sześcio-tygodniowym żądanego sku tku  
nie odniosły.

Zważywszy:
Że Sąd Krym inalny Kielecki po uznaniu ich 
nieobecności i po uzyskaniu  od G ubernatora 
Kieleckiego zezwolenia na dalsze przeciwko 
nim postępow anie w zastosow aniu się  do 
Najwyższego U kazu  z dnia 25 Kwietnia (7 
Maja 1850 r.. o raz  postanow ienia b. Rady 
Administracyjnej z dn ia  16 (28) Październ i­
k a  i 856 r. wzywał ich przez trzykro tne  w 
trzec i tygodniowych przerw ach w Dzienniku 
W arszawskim, oraz jednokro tne w D zienni­
kach Gubernjalnych ogłoszenia pod sk u tk a ­
mi w zrt. 34Ó, 341 K: K-- G- i P: zag ro żo n e- 
mi, ażeby w c iąg u  roku  jednego od daty o- 
stateesnego w D z i e n n i k u  W arszawskim  ogło­
szenia licząc, wrócili do k ra ju  i o powrocie 
swoim osobiście, albo za pośrednictwem n a j ­
bliższej w ładzy policyjnej, Sąd wzywający 
zawiadomili. lub w ciągu tego czasu usp ra­
wiedliwili powody . niepow rócenia dotąd do 
k ra ju  na pierw sze władz tute, szych przez 
gazety wezwanie, co wszakże bezskutecznem  
się ukajało, wszystkich p rzeto  jako  niepo 
słusznych prawu uznać i na k a rę  powołanymi 

34(’ * R- K. G. i P. zagrożoną ska- 
sądowe dla nieudowodnionej

i ^m ożności u możyć należy.

Sąd R ry m m a ln y ^ K ie lc a c h - 
Rmnfa n ó e o S  °  ’ J ° ^ a  L ibefm ana, Jo-

ska Rumianego Sobestyana K aniosa i Józefa

rej to drodze zasady uspraw iedliw iające ich 
nieobecność przez Sąd wyższej Instancji 
przy jęte  być m084;, . i

Kielce d. '8  (30) Październ ika 1869 r.
Za zgodność świadczę,

Podpisarz 
Sądu Krym inalnego w Kielcach,
—3 __________  Domański.

N . D. 420. Sąd Kryminalny 
w Kielcach. 

zastosowaniu się do Najwyższego ukazu 
z d. 25 Kwietnia (7 Maja) (850 r. i postano­
wienia b. R ady A dm inistracyjnej z d 16 (28) 
Października 1S56 r  wzywa Izrae la  Jakóba  
Z elcera m ieszkańca m Kromolowa, samowol­
nie bez pozwolenia R ządu  za granicę k raju  
wyszłego, w K rólestw ie Pruskim  przebywać 
m ającego, aby w ciągu m iesięcy 6 od daty za­
m ieszczenia po raz 3 niniejszego wezwania w 
Dzienniku W arszawskim do Królestw a Pol­
skiego powrócił i czy to osobiście czy też 
p rzez  w ładzę policyiną o powrocie swym Sąd 
Krym inalny zawiadom ił lub też w tymże 
przeciągu czasu u  iprawiedli wienie powodów 
niepow rócenia do tychczas do k ra ju  na p ier­
wotne władz tutejszych przez pism a publicz­
ne wezwanie Sądowi Krym inalnem u nadesła ł 
gdyż wrazie nieuczynienia zadosyć niniejsze­
mu wezwaniu ściągnie na  siebe skutki a rt. 
340, 341 K. K. G i P. zagrożone, to je s t sk a ­
zany zostanie na pozbawienie wszelkich praw 
i bezpowrotne z obrębu państw a wy gnanie, a 
wrazie samowolnego następn ie  pow rotu do 
kra ju , po dojściu do prawomocności zapaść 
m ającego wyroku, zostanie zesłany na osie­
dlenie w Syberji

Kielce d 15 (27) L istopada 1869 r.
P rezes Radca Stanu,

Kleszczyński.
1—3 Podpisarz, Domański

REGULACJE IJYPOTECZiNE. 
yCTPO lO TBO  II II O T E ia .
N. D. 963, Sad Pokoju w Łodzi.

Z powodu żądan ia  pierw iastkowej regula- 
cyi hypoteki nieruchom ości pod numerami: 

a) 514 przy ulicy Piotrkow skiej, 
bi 409 przy ulicy Średniej,
0 .4 7 5 , 1409, 1411, przy ulicy W scho­

dniej.
d , 489 przy ulicach W shodniej i Południo­

wej,
<n 1J64 przy ulicy Główne',
f )  14s i ł .  przy ulicy Lutom ierskiej, w m. 

Lodzi,
g) 1, przy ulicy R ynek w m. Ozorkowie, 

położonych.
Zawiadamia interesantów , że regulacja hy- 

p tek i powyższych nieruchom ości nastąpi w 
Sądzie tutejszym  d , • (T3) Czerwca r  b. o 
godzinie 9 z rana.

Wzywa zatem osoby in teresow ane, aby do 
regulacji w powyższym term inie z dowodami 
praw a ich uspraw iedliw iającem i zgłosiły się, 
niestaw ający bowiem w term inie, sprekludo- 
wani zostaną

Ogłoszenie decyzji nastąp i w ciągu dni 10 
po pierw iastkowej regulacji hypoteki.

Lodź d. : 8 Stycznia i 9 Lutego) 1870 r.
Ppd-ędek, Z ieliński.

l i c y t a c j i :. —  t o p e m .

isiaka za opuszczenie k ra ju  bez nozwole- 
n ia  R ządu w mocy art. 340, 3 4 1 9 +  25 ‘9 
30, 31, 32, 33, K. a r t  i o N a jw y ż s z e j U kazu 
z dnia 25 Kwietnia (7 M aja; isó o  r. na d o z  

bawienie wszelkich praw  i bezpowrotne z 
obrębu Państwa wygnanie, a  wrazie samQ 
wolnego w następstw ie do kra ju  powrotu no 
Prawomocności wyroku na zesłan ie  na osie- 
dlenie w Syberji skazuje 
^..K oszta um arza moeą wyroku w 1. Instan-

podp. Kleszczyński 
troi 1 — ) Domański. 

eca®y j rozkazujem y etc.
P°dp. Kleszczyóski.

zanym / C  aln  ̂ nadto zastrzega, l i s k a -  
ny do Z 2y J®szc*e termin trzechmiesięcz- 

ń o o d i o ^ ^ ^ i e n i a  się, a tern samem 
łania się do Sądu wyższego, w któ-

N. D. 997. iL1 4 aupame.lt> l-i.u O tipyza \ 
.Vnpun.ieHitt Aniii/:sHblXh Cfx/pn.tb

BiipumecKoU u  Có/j. leimoH ryO en iiiu .
ClIMU, OÓtRBJIHeTT,, 4T0 naTCHTT. 3'd AS ,

1061, Fbi^aHHbifi Jlyuim iy KiJniHOECKiMiy Ha : j 
apeHgyeiihiii ra n , nitBOBapeHHhiK aaBORt in , j 
E o n jip ą x i,, BaSgeH t, a  noTOKy npnne- m aH - ! 
h o r bt> J6 4 (1870 r.i B apm aB citaro jfHeBnii- i 
na oótbaBaeHie o norepT. OHaro ciiiTaeTCH j
HegtftcTBHTejIbHIiIMT,.

I '.  B apm aB a, '26 H ańapu  1870 ro ta .
OkjivikhOC H ap u p aT e jib , Bejutefi. i

. — ....... 1 * 1 ■ — Hm,.,- .- i .n  i

OTW ARCIE SPADKÓW . 
O TK PH TIE IIACJPKJCTBT).

N . Jj . 989 . ' Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
w W arszawie.

Do regulacji spadku pa śmierci:
Stefanii z Krzem ińskich B abinow skiej, 

współw łaścicielki sum: rs 8,336 kop. 4, rsr. 
55,246 kop ,33, r s  7,330 k 18, oraz ostrze­
żeń d la  rsr. 4,800 i rs r  930 nadto hypoteki 
praw nej do wysokości rs. 6,000  na nierucho­
mości W arszaw skiej r. 956c ubezp ieczo­
nych, term in  na d , 4 ( I 61 M aja 1870 r. wy-, 
znaczony zostaje.

Jan  Masłowski.

N. D . 999. Rejent Kancelarji Ziemiańskiej 
Guberąji Radomskiej.

Do regulacji spadków, po: 1. Ksawerym 
Jasieńsk im , właścicielu dóbr Bicziny z San­
dom ierskiego; 2 A leksandrze Popławskim , 
w spółw łaścicielu dóbr Dembian z Sandom ier­
skiego; 3 L ucjan ie  Olszowskim, właścicielu 
Tynicy z Radomskiego; 4 Józefie K arskiej,

; w ierzycielce sumy rs. 8 ,8 6 + kop. 65 V2 na de ­
brach Jakubow ice z Sandom ierskiego; 5. J a ­
nie Lukomskim , wierzycielu sumy rs. 750 na 
nieruchom ości Radomia fi. hyp 230; 6 Se­
werynie Siennickim, wierzycielu sum: rs r  
250, r s . 2 5 i r s  1.080, z procentam i i kosz 
tam i na  dobrach W ywozie z Opoczyńskiego; 
7. Sobestjanie Karbowskim, wierzycielu s u ­
my rs. 6,000, na dobrach Końskie W ielkie z 
K ońskiego; 8 . Ludwice z , W itkowskich 
Dzwonkowskiej, wierzycielce corocznej o- 
p ła ty  po rs. 750 na dobrach Grabowie z R a ­
domskiego, i 9. Wojciechu Raciborowskim, 
wierzycielu sumy rs. 2,700 na dobrach Libi- 
szowie C. z Opoczyńskiego; oznaczony je s t  
term in  na dzień 4 (1 8 ; S ierpnia 1870 r., w 
którym  strony interesow ane w K ancelarji 
podpisanego R ejenta w R adom iu zgłosić się 
zechcą.
i — 2 M ichał Przychodzki.

g Ar. D. 998. Pisarz Kancelarji Ziemiańskiej' 
w Kielcach.

Ogłasza, że po śmierci M ichała Górajskie- 
go, w ierzyciela pewnej części z sumy rs r . 
1,500, objawionej w dziale IV  pod Nr. 5 wy­
kazu  nieruchom ości w m. K ielcach Nr. hyp. 
234 oznaczonej, zmarłego w Kielcach w dniu 
12 (24) Stycznia 1869 r., toczy się spadek z 
term inem  prekluzyjnym  n ad zień  8  (20) S ier­
pnia 1870 r.

Kielce d. 23 S ty czn ia . (4 L utego) 1870 r.
1— 2 Gidlewski.

• N . D, 816: Kancelarj'a Okręgu Naukowego 
: Warszawskiego.
I podaje nihięjszem do publicznej wiado- 
; mości, że na dostawę nowych niskich czcionek 
j ; do D rukarni Okręgu Naukowego Warszawskie- 

go mieszczącej się przy ulicy Miodowej w do- 
j mu pod Nr. 487 odbywać się będzie w dniu 10 
j (22) Lutego 1870 r. Kancelarji Okręgu Nau- 
! kowego Warszawskiego licytacja in minus 
j przez opieczętowane deklaracje, ód cen szcze- 
| gółowo w warunkach licytacyjnych zamiesz- 
; czonych, obejmujących zarazem ilość odlać się 
I mających czcionek.
I W arunki te przejrzane być megą w Kance-
* larji Okręgu Naukowego Warszawskiego każ- 
! dodziennie w godzinach biurowych, z wyjąt
\ kiem dni świątecznych i galowych.

Deklaracje na stemplu ceny kop. 75 pod nie- 
i wrażnością powinny być pisane wyraz'nie i jasno 
i podług zamieszczonego poniżej wzoru, bez 
j skrobań, przekreślać, poprawek i zamieszcza- 
j nia jakichbądź warunków i zastrzeżeń.

Procent, jak i deklarant od cen zamieszczo­
nych w warunkach odstąpi, literami w dekla- 
cji wypiszę.

Do powyższej licytacji potrzebne jest vadium 
w kwocie rs. 225 a to albo w gotowiźnie, albo 
w papierach podług kursu lub wartości od- 
dzielnęmi rozporządzeniami oznaczonych, albo 
nakoniec złożony być winien kwit kasy rządo­
wej przekonywający o wniesieniu do tej entre- 
pryzy vadium w powyższej ilości.

Deklaracjo przyjmowane będą przez Dyrek­
tora Kancelarji w dniu na licytację przeznaczo­
nym do godziny 1 z południa; podane zaś póź­
niej przyjętemi nie bęuą.

Na licytacji utrzyma się konkurent odstępu 
jący największy procent od cęn w warnkaeh li 
cytacyjnych zamieszczonych.

Warszawa dnia Stycznia 1870 r.
Dyrektor Kancelarji, Michniewicz. 

Sekretarz, Wendorf.
W zór do deklaracji.

W skutku ogłoszenia Kancelarji Okręgu Na­
ukowego Warszawskiego z dnia r. b. w N. 
N. Dziennika Warszawskiego zamieszczo­
nego, podaję niniejszą deklarację, mocą której 
obowiązuję się odlać i dostawić do Drukarni 
Okręgu Naukowego Warszawskidgo przy ulicy 
Miodowej w domu pod Nr. 487 nowe ruskie 
czcionki, odstępując od cen w warunkach licy­
tacyjnych zamieszczpnych procent (wypisać wy­
raźnie liczbą i literami ilość odstąpionego od 
sta procentu) poddając się wszelkim zobowią­
zaniom i zastrzeżeniom warunkach licytacyj­
nych objętym, które dokładnie mi są wiadome 
i przezemnie podpisane.

Kwit kasy N. na złożone vadium lub
vadium w gotowiźnie, albo w papierach publi- 
e znych (wymienić po szczególe ich nazwę (za­
łączam.

Stałe moje zamieszkanie przy ulicy 
pod Nr.

Pisałem w dnia 1870 r.
(podpisać imię i nazwisko).

iV. U. 1001. OKpyKHoe A pm iiA .iep iii-  
cnoe S'npaeAeHie.

BapwuBCKoe OupyiKHOe A pm -ieplficK oe 
ynpaBJieHie BhisMi.uex'L aieaaiouiuxu. npu- 
HHTb u a  ceóa uocTaBKy b i . BapiuaBCKyio
KpkuocTHyio ApTHnepiio cjuLsyiomnxi. up e j- 
j i e T  o b 'b :

1. PeneH jyxa 15 BepuiKOBoh uinpHHW, He- 
jiemajiaro , uukKmtaro B t c i  b t > apuniHk ue 
iceHte 34 aoaoTHHKOBi., HHTełt He MeHfce 321

110 ociioB ń  h 24 no  y rey , paspsiBb He Me­
n ie  7,00 oyHTOBi, 0fc3r(: BOJIIOUeii KOCTpu H 
nepeM biKt 11,786 aptuuHU..

2. HpHHhł nar. łja u c K  a ro  uoxothu, p o n - 
Hofi HHTKH, miipHHOtO 23 BCpiUKa, HMilO- 
mefi HHCTwft, rycTolt a pOBHtifi óeab  na- 
TeHb aejieHHii UBhTb 261 ap u n iu b .

3. Kyiuauy, KpacHaro, niupaHOio 8 Bepux- 
Koni, uBiTOsn. HucTaro 6e3rb naTeHt 69 ap ■
lUHHb.

4. TecbMU nec-rpóź He yiKe ■%, BepniKa, 
4455 apniHHlv

T o p r b  HsyKTHbifi, cÓBOnynHO ci. a a u e u a -  
TaKHblłlK OOL/IBieuiaMH OKOHHIlTejIbllblE 6e31. 
nepeTO psK u, Ha3HaaaeTca n p n  OKpyainOMi, 
ApTaaepiiicKOM i ynpaB jieH m  17 ro  d>eBpaJiH 
1870 ro ^ a  ue  nożnie 11 u a co B b  y i p a .

l ip ie n i. aaneuaTaHHUxi. oó-bHEJieHifi upe- 
KpaiirrCH n i. seHb ro p ra ,  B'b 11 uacou’b y -  
Tpa 9 t i i  o6T>aBiieHia c i. noamCTKaMH u no- 
npaBiiaMn, Ha^-iMinupinri. oópasosi. He oro- 
BopeHHuaH ci,. oBosHaueiiieMą. u iiih i uh- , 
h m  nn*panu, a  H e  npouucbio u nooóiue H e -  
y^OBURTBOpHiouiie b i . ' hcmi. jihóo upaEH- 
a a n b  yKaśąHBMMi. b i. 1909, 1910 h  1912 
CTUTbax'b I uacTH 1.0. T o n a  Cb, rpam jaH - 
CKHXb sauoHOBT., H3jaHia 1857 ro ja  , iioh-
TyTCH HejtllCTBHTejbHblMH.

ICaiKsuft iżejiaioiuifi npHHHTb y u a c r ie  b i . 
T o p rax i. ftOjiiseKi. upeacTaBUTb 3ajiori> Ha 
cysiMy" 313 pySjiefi.

B i. sa jior'b  jonycnaiOTCH hujihihmc jeHb- 
r a ,  npoueHTBbiH Synam i npHiinMaesibiR no 
n o jp a fla jii. BoeHHaro BijOMCTna, a  TaKsie 
B nouH i ó-iaroHasepHoe HeflBHiEHsioe HMyiue- 
cteó c i. ycTaHOBueHHMMH ó Hem. CBHJpfe- 

, Teabc.TBpjiH.
H o OKOHiaHiHH3yĆTnaro T opra n nOBCKpbi- 

Tia 3aneuaTaHHMx'b oóbHBjiem fi, HHuasia 
HOBbIH Iipej-IOIKeHiH IipHHHTH He ÓySyTb.

Ili upoÓHbi;: ycuoB iu  Ha 03HaueHHyio u o - 
STaBKy n ct>pa3UM npesMeTORi. moieho bh- 
S iTb Bi>_ynpaBjieHiH.

P. B a p m a B a ,  flHBapa 31 ąhh 1870 r o j ą .  
H a d a . i b H ń K '! .  A p T u x e p ’rH  

B a p m a E C K a r o  I l d e H H a r o  Ó K p y r a ,  
reHeBiijn,.JIeKTeHaHTi». JliiTcpn®!.. 

I I p a B H T e j i b  (y fc .T i.,  I I o j i i iO B H H K i . ,
1 — 3- CóMOBl,.

N. D. 938. R aam opoĄC K oe K jrbnocm noe  
HuHCćHepHó e XnpatiAii u ie .

n o  npeflnncaHiio O K pyw naro IliiaieHepHa- 
royupaB JirH iH  BapmaECKaro BoeHBnro O spy- 
r a  ó t l  21 cero  flH iiapa 3a M  315, ó y ^ e n . 
npon3BejęH i, npir FBipeHHOMi. mh* y-npaKJie- 
n in  uyÓJiHHHMii TÓpri. Óe3i. neperopatK a, 12 
uncjia d>eBpajrH cero  ro ją ,  na  n p o jaa ty  iKeji®- 
aa  jmcTOBuro nerORHaro 4.yHT0Bi. 480, xejrb-  
3a H ero ju a ro  ctyHTOBb 220 5 ‘/2 , HHHity Hero- 
^Haro jiomy iyHTOBi. 6180 u nyryH a HerosHaro 
xoMy ®yHTOBi.l757.

Kp. HBaHropo^T,, 28 flHBapH, 1870 r o ją .  
HanaubHHKi. ynpuBAeHia, 
MHBieHepi.-nOJIKOBHHKb,

1— 3 npOKOnOBHHT,.

IV. /( .  9 8 7 . P isarz Trpinnam  (jymlnego  
w Warszawie.

Stosow nie do a r t  682 R. P- S . wiadomo 
czyni, iż r.a żądanie A leksandra  M ichaux, 
u rzędn ika b. Komisji Rządowej Spraw  W e­
w nętrznych, w W arszawie pod N r. 6145 z a ­
m ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne do teg o  
in teresu  i całego postępow ania sądowego u Ju -  

\ Ijana Czajkow skiego : P a tro n a , w W arszaw ie 
, pod N-reui 549o zam ieszkateg ,,, obrane m a- 
; ją c e g o , W poszukiw aniu sum y rsr. 2 5 0  i rer.
< 2,25U czyli ogólnej sumy rs r . 2 ,500 z procen- 

tfin  od dn ia  1 S tycznia 1868 ro k u  liczącym  
I się i kosztam i od H eliodora Józefa G rabew - 
) sk iego obyw atela , w łaściciela nieruchomości.
; w W arszaw ie pod N r. 2300D  położonej, zaś 
j w W arszaw ie pod N -rem  415 zam ieśzkalego , 
i pro tokułem  M ikoła ja  M agnuskiego, Komor-
i n ika  przy T ryb u n a le  Cywilnym  w W arszawie 

w dniu 3 (1 5 )  M nja 1868 re k u  sporządzo­
nym , w drodze sądowej przym uszonego w y­
w łaszczenia, za ję tą  i zaaresztow ana została

NIERUCHOMOŚĆ, '
w W arszaw ie  przy ulicy G ęsiej pod Nr. 2300 
lit. D , w gminie M ag istra tu  m iasta W arsza­
wy w cy rku le  policyjnym  V i V I, ad m in is tra ­
cy jnym  IV , V  i V I, pod ju risdykcją  Sądu P o ­
ko ju  W ydziału 11-go w W arszawie, na  g ru n ­
cie em fiteutycznym , z którego op łaca  się r o ­
cznie czynszu rub . sr. 7 kop. 50 położona, p ra ­
wem własności do egzekwowanego d łużn ika  H  e- 
ljodo ra  Józefa G rabow skiego obyw atela w 
W arszaw ie pod N r. 415 zam ieszkałego  n a le ­
żąca, w dzierżawnem posiadaniu  za k o n tra ­
k tem  urzędowym przed Teofilem B rzozow skim  
R ejentem  w W arszaw ie, w dniu  1 (13) M aja 
1868 roku sporządzonym  n a  la t  trzy , poczy­
nając  od dn ia  1 K w ietn ia  n. s. 1868 roku za 
cenę roczną rsr. 1 ,000 F e lik sa  Serw.itowicza 
zostająca, poszukiw aną w ierzytelnością  by- 
potecznie obciążona, przybliżonej rozległości 
około łokci kw adratow ych 2 ,770  zaw iera­
jąca.

■Na g runcie  tej nieruchom ości znajdują się 
n as tęp u jące  zabudow ania:

1. K om ienica m asiv m urowana o parterze
jednom piętr:c. kominach muro *
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n»d dach b lachą  k ry ty  w yprow adto-

denek oW ło IS'loV ci dług!, a 5

7. desek  w 9 ,aPy postawiona

warunki

w asych , 
nych.

2. P a rk ać  r. 
łokci wysoki.

3 . K om inka 
gontam i k ry ta .

4. B udyńek  * Cesek deskam i k ry ty , mie- 
ssczący w sobie 17 kom órek.

5. B edvnek a b a li w tłapy . dachów ks k a r-  
p iów ką k ry ty , w którym  dwie wozownie i dwie 
sta jn ie .

6. B u d y n e k  z d i s e k  blachą ż e la z n ą  k r y ty .
7. K om órka z desek deBkami k ry ta  no 8 po ­

dzie lona .
8- W ozownia z desęk deskam i k ry ta .
9 . K loaki z desek w słupy deskam i k ry te  

o 6 sedesach, a  przed  niemi śm ietn ik  z k lap ą  
na  zawiasach.

10. P ark an  z desek  około łokci 10 d ług i, a 
4 wysoki.

11. S tudn ia balam i cem brow ana i k ry ta  z 
k orbą i pompą drew nianem i.

W nieruchom ości powyższej zam ieszkuje 
21 lo k a to ró w  z imion i nazw isk, oraz ilośl! ce­
ny najm u uiszczających, po szczególe w akcie  
zajęcia  wym ienionych.

O bszerniejsze opisanie powyż za ję te j i z a ­
aresz tow anej nieruchom ości N -rem  23002) w 
W arszaw ie, w akcie  zajęcia u  sp rzedażą dy- 
rygująccgo Ju lja n a  Czajkow skiego, P a tro n a  
p rzy  T rybunale  Cywilnym  w W arszaw ie , w 
W arszaw ie pod N -rem  249w zam ieszkałego, 
akcie zajęcia, zaś zbiór objaśnień  
sp rzedaży , w K anóelarji T ry b u n a łu  tu te jsze ­
go w W ydziale I-y m  złoZorie, p rze jrz an e  być 
m ogą.

Zajęcie w kopjach  doręczono:
1. JW . K alikstow i W itkow skiem u, P re z y ­

dentow i m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie pod 
N r. 387 urzędującem u, na  ręce W incentego K ę­
p ińsk iego  u rzędnika tegoZ M agistratu .

2. K onstantem u fcąckiem u, P isarzow i Sądu 
P o k o iu  W ydziału I I ,  w W arszaw ie, w W a r­
szaw ie poclN  lem  790 urzędującem u, na ręce 
własne.

Obudwom d. 18 (30) M aja 1868 r.
W niesiono do k s ię g i w ieczystej powyZ za ­

ję te j i zaaresztow anej nieruchom ości w M a r -  
szawie pod N r. 2300D  poloZonej, w dniu 22 
M aja <3 Czerwca) 1868 r., a w dniu dzisiejszym  
do księg i zaaresztow ań w K ance la rji T ry ­
b u nału  tutejszego w W ydziale I, na ten cel 
u trzym yw anej, w pisane zostało.

P ierw sza pub lik ac ja  zbioru objaśnień  i w a ­
runków  sp rzed a ży , odbędzie się na  publicznej 
aud jen c ji T ryb u n a łu  Cywilnego w W arsza­
w ie  w W vdz ale I-ym , w m iejscu zwykłych p o ­
siedzeń przy ulicy D ługiej pod N -rem  549 o 
godzin ie 10-ej z r a n a ,  dn ia  1 (13) S ie r p n i a
1868 r. .

Sprzedażą dyrygow aó będzie Ju lja n  C zaj­
kow ski P a tro n , k tó rego  zam ieszkanie je s t  wy­
żej w skazane.

W arszaw a d. 5 (17) Czerwca 1868 r.
R adca Dwoi u, Zgórski. 

W ywieszono na i&blicy w sa li ustępow ej 
T rybunału  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a d. 5 (17) Czerwca 1868 r.
R adca Dworu, Z górski.

Po odbyciu w dniach 1 (13), 15 t'27) S ier­
p n ia  i 29 S ierpn ia  (10 W rześn ia ) 1868 roku, 
trzech publikacji zbioru ob jaśn ień  i warunków 
licytacyjnych, t-rm in  do przygotowawczego 
przysądzenia na dzień 14 (26) P aździern ika  
t. r. godzinę 10 z ran a  wyznaczony został, w 
k tórym  to term in ie  nieruchom ość N r. 23002) 
Ju ljanow i C zajkow skiem u P atronow i,' p rzygo­
towawczo za sum ę rs. 4 ,000  przysąrlkoną zo­
s ta ła . N astępn ie T rybunał wyrokiem w tymże 
sam ym  dniu w ydanym , t-rm in  do osta teczne 
go przysądzen ia rzeczonej ni ruchom ości, na 
dzień 2 (14) S tyczn ia  i8 6 0  r . godzinę 10 rano 
wyznaczył, k tó ry  s ię  odbędzie w m iejscu zwy­
kłych posiedzeń T ryb u n a łu  Cywilnego w W ar­
szawie w W ydziale  I, a licy tac ja  w tym te r ­
minie zacznie się od części szacunku tak są  
biegłych wynaleźć się m ającego.

W arszaw a d. 1 5 (27 ) P aźd z ie rn ik a  1868 r. 
P isarz  T rybunału ,

Radca Dworu, Z górski.
T erm in powyższy a powodu b raku  taksy  

spełzł bezskutecznie, j o sporządzeniu wszakże 
takow ej, T rybunat tutejszy w yrokiem  ilacy j- 
nym  dn ia  20 S tycznia (1 Lutego) 1870 roku 
zapadłym , nowy term in do osta tecznego p rzy ­
sądzenia pow ołanej nieruchom ości na  dzień 10 
(22) M arca 1870 r. godzinę 10 z ran a  wyzna­
czy ł, k tó ry  się odbędzie w miejscu zw ykłych 
posiedzeń T ry b u n a łu  Cywilnego w W arszawie 
przy ulicy D ługiej pod N r. 549, a (cy tac ja  
w tym  term in ie  zacznie się od sumy rs. 7,147 
kop. 56, ja k o  2/ ,  części szacunku taksą b ie­
g łych  w ynalezionego.

W arszaw a d. 23 8 tycz. (4  L u teg o ) 1870 r .  
Pisarz  T rybunału ,

Radca D w oru. Z górsk i.

N . D. 996 P isa rz Tryirunaiu Cywilnego 
w W arszawie.

Stosownie do a rt. 682 K . P . S . w iadom o czy­
n i, iż n a  żądanie 1. H eleny z Jan iszew skich  
K onstantego Chylew skiego obyw atela  m ałżon­
k i  w asystencji i za upoważnieniem  tegoż dzia- 
ła jące j, wspólnie w m. B iały, gubornji S iedlec­
k iej; 2 . K a ta rzy n y  F e lic ja n n y  2 -ch im ion ZJaz

now skiej, M ichała Z lazow skiego obyw atela 
m ałżonki w asystencji i za upoważnieniem  te ­
goż działającej, w spólnie w W arszaw ie pód N r. 
1437; 3. A nny  z N egruszów  Janiszew skiej po 
Ignacym  F erdynandzie  2 -ch imion Jan iszew ­
skim  obyw atelu pozostałej wdowy w W arsza­
wie pod N r. 1437 zam ieszkałych, a  zam ieszka­
nie praw ne do niniejszej egzekucji i całego po­
stępow ania subhastacyjnego, u L udw ika M ar­
czew skiego P a tro n a  T ryb u n a łu  w W arszaw ie 
poprzednio pod N r. 482, a  obecnie pod N r. 
495 zam ieszkałego, obrane  m ających, w poszu­
k iw aniu  następujących sum rs. 1,125 z p rocen ­
tem  od d. 1 Stycznia n. s. 1868 r. rs. 1,350 z 
procentem  od d. 1 S tycznia n. s. 1869 r. i rs. 
1,500 z procentem  od d. 1 L ipca n. s. 1868 r. 
liczącym się j a k  nie mniej kosztów  od H ipo lita  
Skim borow icza K ustosza B ib ljo teki Głównej 
K rólestw a P o lskiego w W arszaw ie pod Nr. 394 
zam ieszkałego, a  zam ieszkanie praw ne także w 
W arszaw ie pod N r. 393b. obrane m ającego w 
epoce doręczenia nakazu  subhastacyjnego ja­
wnego z wykazu hypotecznego w łaściciela n ie­
ruchom ości N r. 1067 w W arszaw ie, oraz od 
Ew y E leonory  2-ch imion W ężyk w asystencji 
i za upoważnieniem męża swego P aw ła  W ężyk 
obyw atela działającej, w dobrach Niewierszyn, 
okręgu  Opoczyńskim , gubern ji Radomskiej za­
mieszkałej i zam ieszkanie praw ne obrane m a­
jącej, k tó ra  po doręcyonym  nakazie subhasta- 
cyjnym H ipolitow i Skim borowiczowi n ierucho­
m ość N r. 1067 za kon trak tem  urzędowym k u ­
pna i śprzedaży, przed Stanisław em  Rościszew- 
sk in t Rejentem  w W arszawie w dniu 30 M arca 
(11 K w ietn ia) 1869 r. sporządzonym , nabyła i 
sumy poszukiw ane w szacunku przejęła, p ro­
tokółem  W alentego Supryniew icza K om ornika 
przy Sądzie A pelacyjnym  K rólestw a Polskiego 
w dniu 9 (21) K w ietn ia 1869 r. sporządzonym  
w drodze sądowej przym uszonego wywłszcze- 
n ia , zajętą  i zaareszstow aną została: 

N IE R U C H O M O Ś Ć , 
w W arszaw ie przy ulicy Królewskiej pod N r. 
1067 nowym 23 na gruncie czynszowym sk a r­
bowym, z k tó rego  op łaca  się rocznie tytułem  
czynszu do kasy M agistra tu  M iata W arszaw y 
rs. 1 kop. 2 0  w ju risdykcji Sądu P oko ju  W y­
dzia łu  III W urzędzie P o lic ji W ykonaw czej 
C yrkułu  X  Nowoświeckiego, w gminie tegoż 
C yrku łu  i M agistratu  M iasta W arszaw y poło­
żona, prawem w łasności w epoce doręczenia 
nakazu  subhastacyjuego do H ipo lita  Sk im boro­
wicza należąca, a następnie na  własność Ew y 
E leonory  2 -ch imion W ężyk przeszła, w posia­
daniu tegoż H ipo lita  Skim borow icza zostająca, 
przez L udw ika Schm idta u rzędnika B anku  P o l­
skiego zarządzana, z mocy k o n trak tu  przed 
Stanisław em  Rościszewskim Rejentem  w d. 30 
P aździern ika (11 L istopada) 1868 r. co do po­
bieran ia  dochodów poczynając od d. 1 Stycz­
n ia  1869 r. na  pó łto ra  roku w użytkowaniu: 
M arcelego P opicia, P inkusa  Faum ana, F ra n ­
ciszka G rodzińskiego, Ignacego Jaw orsk iego , 
S tefana M izerskiego i Z yskinda M ordjanera, 
w szystkich rzem ieślników  będąca, wreszcie za 
kon trak tem  przed tymże Rejentem  w d. 1 (13) 
K w ietn ia r. b. przez E lonorę  W ężyk zeznanym 
n a  la t 3  poczynając od d. 1 L ipca  t. r. L udw i­
kowi Sierocińskiem u, pod Nr. 592 w W arsza­
wie zam ieszkałem u, wydzierżaw iona (skargę  ó 
uniew ażnienie tego osta tn iego kon trak tu  eks- 
trachenci sobie zastrzegają), poszukiwanćm i 
w ierzytelnościam i hypotecznie obciążona, ogól- 
nej p rzestrzen i około  łokci kw adratow ych 
3 ,0 0 0  mającts.

N a gruncie tej'n ieruchom ości [są następujące
z a b u d o w a n iu .

1. K a m ie n ic a  m a s iv  z  c e g ły  p a lo n e j  m u r o ­
w a n a , o  p a r t e r z e  i  2 - c h  p ię t r a c h ,  z 4  k o m in a m i 
m u r o w a n e m i n a d  d a c h  b la c h ą  p o k r y ty  w y p r o ­
w a d z o n e m u  O d f r o n tu  b r a m a  d w u s k rz y d ło w a  

z f u r tk ą ,
2. Oficyna z cegły palonej masiv murowa- 

da, jedno  piętrow a, z 2  kom inam i m urow a­
nemi nad dach  pokry ty  'dachówką w yprow a­
dzonemu

3. P r z y s t a w k a  m a ła ,  m a s iv  m u r o w a n a ,  o  1 
k o m in ie  m u ro w a n y m  n a d  d a c h  b l a c h ą  p o k r y ty
w y p ro w a d z o n y m .

4. S ta jn ia  i wozownia z cegły palonej m uro­
wane, dachów ką pokryte.

5. Z a b u d o w a n ie  z c e g ły  i  d r z e w a  w z n ie s io ­
n e ,  p o d  d a c h e m  b la c h ą  p o k r y ty m , k t ó r e  m ie ­
ś c i  w  s o b ie : k lo a k i  o r a z  k o m ó r k i  o  p ię c ia  
d r z w ia c h  w  o s ta tn ie j  k o m ó rc e  j e s t  s tu d n ia  
d rz e w e m  o c e m b ro w a n a  z p o m p ą  i k o r b ą  d r e ­
w n ia n ą .

6 . Podw órze całe kam ieniem  polnym w ybru­
kow ane. . . .  , , . , _

W  nieruchom ości tej je s t 6 -ciu lokatorow  z 
imion i nazw isk, oraz wysokości uiszczanego 
kom ornego, w akcie  zajęcia wymienionych- 

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i za­
aresztow anej nieruchom ości znajduje się w' ak ­
cie zajęcia u sprzedażą dyrygującego L udw i­
ka  M arczewskiego P a tro n a  przy T ryb u n a le  Cy­
wilnym w W arszaw ie, p o d  N r. 405 zam ieszka­
łego, zaś zbiór objaśnień  i w arunków  sp rze­
daży w K ancelerji T ry b u n a łu  tutejszego w W y­
dziale I  złożone, p rzejrzane być mogą.

Zajęcie w kopiach doręczono.
1. JW . Kalikstow i W itkow skiem u P re zy d en ­

towi m iasta W arzawy, w W arszaw ie pod Nr. 
387 urzędującem u, n a  ręce H enryka K oby liń ­
skiego urzędnika tegoż M agistratu.

2. E m erykow i K ozerskierau P isarzow i Sądu 
Pokoju  W ydziału  I I I  W W arszaw ie po d 'N r. 
405 urzędująceniu  do rąk  własnych.

Obudwom d. 10 (22) K w ietn ia 1869 r.
A k t zaj ęcia wniesiony do księgi wieczystej 

powyż zajętej nieruchom ości w W arszaw ie dnia 
19 K w ietnia (1  M aja) 1869 roku a  w dniu dzi­
siejszym do księgi zaaresztow ań  w K ancelarji 
T rybunału  tutejszego n a  ten  cel utrzym yw a­
nej wpisane zostało.

P ierw sza publikacja  zbioru ob jaśn ień  i w a­
runków  sprzedaży odbędzie się n a  jaw nej au­
djencji T ryb u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie 
w W ydziale właściwym, w m iejscu zwykłych 
posiedzeń przy ulicy D ługiej pod N r. 549 o 
godzinie 10 z ran a  dnia 3 (15) L ipca 1869 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie L udw ik M ar­
czewski P a tro n  przy T rybunale  Cywilnym w 
W arszaw ie, k tórego zam ieszkanie je s t wyżej 
w skazane.

W arszaw a d. 3 (15) M aja 1869 r.
P isarz  T rybunału ,

R adca  D w oru, Zgórski.
W ywieszono na  tablicy w Sali Ustępow ej 

T ryb u n a łu  Cywilnego w W arszaw ie.
W arszaw a d. 3 (15) M aja 1869 r.

P isarz  T rybunału , ,
R adca Dworu, Żgórskj.

N astępnie po odbyciu w dniach  3 (15), 17 
(2 9 ) L ipca  i 31 L ipca  (12 S ierpnia) 1869 r. 
trzech  publikacji zbioru objaśnień i w arunków  
sprzedaży, oraz po odbytem^ w d n iu  15 (27) 
W rześn ia  1869 r. przygotowawczem przysądze­
niu, na  którem  nieruchom ość Nr. 1067 H elenie 
z Janiszew skich  Chylew skiej, K atarzynie Z laz- 
now skiej i A nnie Janiszew skiej ekstralientom  
tej subhastacji za sumę rs. 1 0 ,0 0 0  p rzygoto­
wawczo przysądzoną została, T rybunał w tym ­
że term inie, term in  do ostatecznego tej n ieru­
chom ości przysądzenia na  dzień 18 (3 0 ) L isto  ■ 
pada 1869 r. godzinę 10 z ra n a  wyznaczył. 
W  term inie tyńi licy tacja zacznie się od sumy 
rs. 1 0 ,0 0 0  .lub od -/^ części szacunku tak są  bie­
g łych  wykryć się mającego.
W arszaw a d. 26 W rześ. (8  P ażdzier.) 1869 r.

P isarz  T rybunału
R adca D w oru, Zgórski.

Z powodu wyniesionych przez d łużn ika spo­
rów, term in powyższy spełzł bezskutecznie. 
Po oddaleniu sporów wyrokiem Rządzącego 
Senatu  z dnia 2 (1 4 ) Stycznia 1870 r. T rybu­
n a ł wyrokiem ilacyjnym  w dniu 22 Stycznia (3 
L u tego ) t. r . zapadłym , nowy term in do osta te­
cznego przysądzenia nieruchom ości J\ś 1067, na 
dzień 9 (21) Mm-ca 1870 r. godzinę 10  z ran a  
wyznaczył. W  term inie tym  licytacja zacznie 
się od sumy rs. 18,713 kop. 32‘V .j ja k o  V3 czę­
ści szacunku tak są  biegłycli wykrytego. V a- 
dium wynosi rs. 2 ,0 0 0 . N adm ienia się przytein, 
że k o n trak t dzierżawy powyższej nieruchom o- 
śoi przez E w ę-E leonorę W ężyk na  rzecz T eofi­
la  Sierocińskiego przed Rościszewskim  R ejen­

tem  w dniu 1 (13) K w ietnia 1869 r  zeznany, 
wyrokiem T  ry im na) 11 -Cywilnego z rtuia 15 (2 7 ) 
W rż e śn ia -1869 r. i Sądu .1 pelttcyjiidgo z dnii 
4 (16) L istopada t. r. (już praw om ocnem i) u - 
niew ażniony został.

W arszaw a d. 31 Stycz. ( 1 2  L u tego) 1870 r.
P isarz  T ry b u n a łu ,

R adca D w oru, Zgórski.

N . D. 480. Komornik p rzy  Trybunałt 
Cywilnym w W arszawie.

P odaje  do wiadomości publicznej, iż  praw nie 
zajęte dochody nieruchom ości W arszaw skich, 
m ianow icie nieruchom ości N r. 2496u. przy u li­
cy Smoczej i D zie lnej i nieruchom ości N r. 2 1 0 0  
przy ulicy Inflantskiej położonych, n a  la t 3, 
poczynając od dn ia  1 K w ietnia n. s. 1870 roku, 
do tegoż dnia i m iesiąca 1873 r. przez g łośną 
licytacją wydzierżawione będą.

T erm in  do odbycia tych licytacji przed sobą 
samym i na  gruncie tych  nieruchom ości n a  d. 
17 Lutego (1  M arca) 1870 r. oznaczyłem.

L icytacja nieruchom ości Nr- 2496o. rozpo­
cznie się o godzinie 10 rano  od sumy rs. 450, 
u nieruchom ości Nr. 2 ,1 0 0  o godzinie 2  z połu­
dn ia  od sumy rs. 300.

V adium  do każdej nieruchom ości złożyć po­
trzeba  po rs. 60.

W arunki licytacyjne m ogą być każdodzien- 
riie przejrzane w mojej kancelarji w W arszaw ie 
pod N r. 549a.
2 — 2 M arkiewicz, K om ornik.

N . D . 970. W iadom o czynię i i  w moc posta­
now ienia sądu w zastawie będące kolczyki bry­
lantow e i brożka brylantow a, w W arszaw ie za 
Żelazną B ram ą w dniu 27 Lutego (11 M arca) 
roku  bieżącego o godzinie 10  rano przez pu­
bliczną licytację sprzedane będą. O b jek ta  te 
obejrzane być m ogą w kancelarji podpisanego 
w W arszaw ie przy u licy  Długiej pod N r. 556 
w dniach  5 (17), 16 (28) L ntego  i 25 L u te­
go (9 M arca) r. b. zawsze o godzinie 3 z po­
łudnia.

W . Karw ow ski K om ornik.

N. D. 1006. W dniach 5 (17 . Lutego r. b. 
o godzinie 1 1 z rana na targu za Żelazną- 
Bramą, 6 ( 18) t. m. i r o godzinie 10 z rana 
na gruncie nieruchomości Nr lOGiłńT przy 
ulicy Królewskiej, i w dniu 10 (22) Lutego 
r. b o godzinie :0 z rana na placu S-go A le­
ksandra i w tymże dniu o godzinie 11 z rana 
na targu Grzybów w Warszawie, w egzeku­
cji sądowej prawnie zajęte ruchomości, jako 
to; różue meble orzechowe, machoniowe, 
palesandrowe, jesionowe, i dębowe, szafy, 
łóżka, komody, stoły, biórka, obrazy olejpe, 
zegary, lustra, garderoba damska i męzka i 
t p. przedmiotu, przez publiczną licytację 
sprzedane będą.

M. M aynuski K om orn ik .

OGŁOSZENIA PRYWATNE. UlOTHbML OBM M EHIII.
N. D . 993.

KANTOR WEKSLU
W ŁADYSŁAW A BEKSOH1V et Comp

na Senatorskiej ulicy Nr. 468(9 (20 nowy). 

Ubezpiecza pożyczki preinjow e od am ortyzacji

po 10 kopiejek od sztuki.
Ciągnienie 1 (13) M arca r. b.
Pow yższy K an to r sprzedaje i k up u je  wszelkie papiery  publiczne.
Z lecenia z prow incji najspieszniej w ypełnia.   - ' - 1 - 1 0

prow incji po kop.
N. D . 931.

0 DUCHACH.
Pow iedzieć ja k  n iektórzy  ,,nie w ierzę” tym 

objaw om , bom żadnego niewidział; je s t to po­
wiedzieć: n ie ma P ek inu , bom tam  nigdy nie był, 
je s t to pow iedzieć do św iadków tych zjawisk: 
oszukano was albo sami oszukujecie. T ak ie  po­
wiedzenie stosowałoby się n iety lko  do niew ielu 
łatw ych do oszukania, albo do w spólników in- 
teresów anyeh w tak  grubern kłam stw ie, lecz sto ­
sow ałoby się również do tysiąca różnej narodo­
wości osób szanownych i poważnych, k tóre me 
znając się nigdy, nie widząc, czy mogłyby się dać 
obałam ucić w jednym  dniu, w jednej godzinie, lub 
czyż mogły by się zmówić do podaw ania fałszu 
za fak t prawdziwy? Je s t to wreszcio powiedzieć: 
zaprzeczam  ponieważ zaprzeczam . Otóż prze­
czenie bez dowodów nie dowodzi rozumu. N iech 
to pozw olą sobie powiedzieć ći co się trzym ają 
takiego uporu . L ite ra tu ra  o świccie duchów 
trak tu jąca ,.rozw in ię ta  ta k  dzielnie w E uropie^ 
w czasie obecnym , najlepiej nam  dowodzi tej 
potrzebie m oralnej reakcji. P u b lik ac ja  wycho­
dząca pod nazw ą O l l r h o i y  była
po trzebną u nas i je s t na  dobie; świadezy o tern 
liczny poczet sta łych prenum eratorów . W y 
dawca chcąc bardziej rozpow szechnić, postano­
w ił publikację  tę sprzedaw ać także zeszytami. 
Począwszy od 1-go zeszytu serji trzeciej, k tóry 
dziś opuścił prasę, m ożna nabyć w każdej księ­

garni w W arzaw ie i na  
JO , płacąc za zeszyt.

N adsyłający z p row incji na  12  zeszy:ów rs.
I kop. 25, będą je  mieli nadesłane zsraz po 
wyjściu każdego zeszytu f r a n c o  po d  opaską. 
G łów na ekspedycja u wydawcy w Kantorze 
K sięgarskim  ZACJM UM U.M  S 7 . 1 E I F -  
S U E I M A  przy ulicy Sto-ICrzyzkiej wprost 
ulicy W łodzim ierskiej N r. 1341 ( 13 ) na 1-em 
piętrze.

S to s u ją c  s ię  d o  o g ó ln e g o  ż y c z e n ia ,  p o s ta n o ­
w iłe m  z  d n ie m  d z is ie js z y m  w y c h o d z ą c y  S t o *
n n l k  K u s k o - P o l s k i  ł  P o l s k o -  
I t o s i J s h l  p. J .  N a n i n i c z n  Profesora
b. Szkoły Głównej Warszawskiej, sprzedawać 
zeszytami p o  k o p .  3 0 .  Zeszyt I-szy, któ­
ry ju ż  opuścił prasę, można nabyć w każdej 
księgarni w Warszawie i na prowincji. Nadsy­
łający z prowincji na trzy zeszyty rs. 1 , będą. 
je mieli przysłane zaraz po wyjściu f r n n c o  
pod opaską. Skład główny u wydawczy w kan­
torze księgarni Z y K i n u n t f l  S s ł e l f s t e l -
II a p r z y  u l ic y  S to - K r z y z k ie j  W p ro s t W łodzi­
m ie r s k ie j .  N r. 1341 (13).

D. 463-
M atn honor zawiadomić Szano­

wną Publiczność, iż sprowadziłem  
do miasta W l o c l a w b n  t r u m n y  n i e *  
t n l o n c  U l e d e u s h i c ,  które po cenie  
p r z y s t ę p n e j  sprzedawać będę, oraz róż­
ne m e l i l e .

F r a n c i s z e k  O r ł o w s k i ,  
W łaściciel domu Nr. 2D2, ulica Cygauka. 

w n łocławku.

D ru k arn i Rządowej O kręgu Naukow ego W arszaw skiego. Za pozwoleniem  Cenzury.


